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D. GALAJ - W spółdzielniach par. 
cecelacyjno • osadniczych na Dolnym 
S!ąsku. FR. LEWANDOWSKI - Sto­
lica polskiego przemysłu dolnoś~­

skiego. FR. L. - W rocznicę śmierci 

Jana Kiliriskiego. E. GULA WS.KI -
Przemiany w spółdzielczości. AL. 
SIENNICKI - Przeczytaj i Pomyśl. 

NACZELNY ORGAN ZWIĄZKU MLODZIEŻY WIEJSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Z ŻYCIA ORGANIZACJI, PRZE­
GLĄD WYDARZEŃ .J PRASY oraz 
WYCHOWANIE SPOŁECZNE. Wier­
sze BARCHANOWSKIEJ i STRZE­
LECKIEGO. 

Rok XVI Nr 5 Warszawa, I lutego 1948 r. 
Cena 10 zł -

„TRZEBA i tYWYMl NAPRZÓD Iść ..• " 

WICIARZE z· TYCZYNA 
Nowy etap działalności Lice­

alnego Koła „Wici'• przy Lice­
um i Gimnazjum Sam. Chł. im. 
~ł. Orkana w Tyczynie upływa 
pod znakiem poznania i pogłę· 
hienia ideologii wiciowej z u­
:względnieniem {dla celów po­
ró""(_nawczych) i innych kierun­
ków~połeczno - politycznych, 
nurtujących w Odrodzonej 
"Polsce Ludowej. 

Już w pierwszych miesią· 
cach bieżącego roku szkolne­
·go 194718 wiciarze licealiści 
przygotowali następujące refe· 
raty: ,,Wid" a dzisiejsza rze· 
czywistość, kultura ludowa, 
wybrane zagadnienia z historii 
chłopów polskich, Chłopi jako 
warstwa społeczna. 

Ponadto każdy członek Koła 
.został zobowiązany do opraco­
wania przvnajmienj 1 referatu 
w ciągu roku szkolnego. 

Koło w obecnym stadium 
rozwoju liczy 35 członków w 
tym 5 koleżanek. 

Niewieiką liczbę wiciarek 
można ·wytłumaczyć oddziały­
waciem różnych postronnych 
1czynników wrogich nie tvr.K.o 
ideologii wiciowej, ale I j.-ostę· 
· powemu kierunkowi wycho­
wawczemu zakładu. ł 

Nie ulei!,a jednak najmniejsz&J 
wątpliwości, że mimo przesz­
kód, intryg i niepowołanych 
interwencji u rodziców wicia· 
.rzy, Koło w daszym ciągu hę:. 
<łzie się rozwijać, a to dzięki 
zdecydowanej postawie ideowej 
członków. wysokiemu wyro­
bieniu orpanizacyjnemu i świa· 

-domej woli twórczego, pozy­
tywnet5o oddziaływania na no­
wą rZP"?:ywistość społeczno-oo­
tityczną. 

Wiciarze z Gimnazjum Orka­
nowego mogą wykazać się je­
szcze jednym poważnym sukce­
sem. Otóż w ciągu kilkumie­
sięcznego zaledwie istnienia 
organizacji wytworzyły się sil­
ne węzły współżycia koleżeń­
skiego, wyki:ystalizowalo się 
ostatecznie zdecydowanie po­
stępowe oblicze Koła. 
Przodują w tej pracy zwła­

szcza koledzy z 2 kl. licealnej. · 
Rzecz bardzo charakterysty­

czna - na 17 uczniów tej kla­
sy - 12 należy .do Ko.la. 

O zaufaniu, jakim władze 
związkowe dzarzą wiciarzy z 
hrabskiego pałacu w Tyczynie 

niech zaświadczy fakt powoła­
nia kol Zmudy Jana na sekre­
tarza Wojewódzkieko Komite­
tu Młodzieży Studiującej przy 
Woj. Zarządzie J,Wici" w Rze­
szowie oraz powierzenie mu 
kierownictwa kursu wiiciarzy· 
licealistów w Babicy koło Rze­
szowa. Z zakłaC:u uczestniczy­
ło w kursie 6 ko.Ie~ów, przy 
czym kol. Kaplita Jan pełnił 
funkcję sekretarza zjazdu. 

Należy też wspomnieć, że 
Koło wysłało jednego .z człon­
ków na kurs centralny do o­
środka szkoleniowego „Wici" w 
Dębowej Górze. 

W okresie ferii z.im owych 
czł.onkowie Koła odegrali trzy­
krotnie znaną sztukę teatralną. · 

Dochód z pierwszego przed· 
stawienia {12000 zł) przezna­
czono na bibliotekę gromadz­
ką w Budziwoju, z drugie·go na 
cele organizacyjne, a z trzecie-
go na zakupienie książek do bi­

bioteki gimnazjalnej. 
Za dowód postulowanej współ 

i:>racy ze wszystkimi siłami ła­
du i postępu dla dobra Polski 
Ludowej {„Wici" Nr 44 „z 
Chłopskiegó Gimnazjum w Ty-
czynie") niech posłuży fakt u­
działu wicarzy liealistów z Bu­
dziwoju wraz ze swymi profe­
sorami z tejże gromady w :Co­
mritecie Planowania Wsi oraz 
orzejęcie opieki nad tamtejszą 
biblioteką. 

Sekretarzem tego Komitetu 
wybrano kol. Piekiełka Zhi-
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OO.EZWA 
W roku bieżącym mija dwa­

dzieścia lat od założenia Zwią­
ztu Młodzieży Wiejskiej ~. P. 
i jego organu prasowego ,,Wi· 
ci". W marcu 1928 r., ukazał 
się pierwszy numer „Wici", w 
czerwcu zaś · odbył się his tory..: 
czny Walny Zjazd Delegatów 
Kół Młodzieży Wiejskiej, który 
zdecydował pełną organizacyj­
ną samodzielność ruchu wicio­
wego. 

W związku z przygotowywa­
niem specjalnego rocznicowego 
numeru „Wici", }.:tóry uka.:e 
się w marcu, Redakcja zwraca 
się do koleżanek i kolegów, za­
równo obecnych jak i byłych 
człopków naszei organizacji, o 
nadsyłanie do dnia 25 lutego 

· materiałów w postaci zapisa­
nych wspomnień własnych, od­
pisów ' historycznych dokumen­
tów, jak protokóły z zebrań za­
łożycieli Kół Widc.•wych itp. 

gniewa, prezesa liceanego Koła 
,,Wici" w Ty.czynie. 

W dniu 8 stycznia hr. wicia­
rze licealiści założyli w Budzi­
woju Koło „Wici". Referat or­

ganizacyjny wygłosił koL Pie­
kiełek Zbigniew, który podo­
bnie jak i inni dyskutanci sta­
nął na gruncie pozytywnego u· 
stosunkowania się do dzisiej­
szej rzeczywistości. D<> nowo 
założonego Koła zapisało się 35 
członków. W skład zarządu 
weszli częściowo i wiciarze li­
cealiści. 

Jest nadzieja, że nowopo­
wstałe Koło mimo wrogiego 
stosunku ze strony nawet tych 
iednostek, którym ustrój demo­
kracji ludowej ułatwił start i 
awans życiowy - niemożliwy 
dla nich przed wojną, a które 
zdążyły już wyprzeć się łączno­
ści ze środowiskiem wiciowym 
- będzie mimo wszystko i 
wbrew wstecznictwu wszelkie­
go autoramentu - realizowało 
swoje założenia ideowe. 

Obecnie po nadesłaniu prze-z 
.Wydział Wydawniczy Związku 
zamówionych książek, Licealne 
Koło ,, Wici" przystąpiło do 
zorganizowania własnej biblio­

teki, która obejmie swoim za­
sięgiem i sąsiedzkie koła wicio­
we. 

Nie będzie chyba przesadą 
stwierdzenie, że Licealne Ko­

·ło „Wrici" w Tyczynie przez to, 
że toruje drogę radykalizmowi 
społecznemu wśród młodzieży 
wiejskiej, ujawnia dynamikę or-, 
~anizacyjną na różnych odcin­
kach pracy, a także przez to, 
że ściśle wiąże się z miejsco· 

. wym środowiskiem chłopskim 
- dobrze spełnia swoje zada­
nia 

Antoni Jopek 
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DYZMA GATAJ Z CHl.OPSKICH DOŚWIADCZEŃ 

W' spółdzielniach parcelacyjno-osadniczych na Dolnym Słąsku 
Obywatelski obowiązek czy 

prywatny interes? 
0.sadnicy w zwiedzanych 

praz nas spółdzielniach parce­
lacyjno • <>sadniczych pocho­
dzą przeważnie z ,rzeszowskie.. 
go lub krakowskiego. Fakt, że 
województwo 1·zeszowskie zo1·­
gan.izowało 34 spółdzielnie, kra 
kowskie 33, podczas gdy lódz­
kie 8, poznańskie 7, a war- . 
szawskie i lubelskie mdncj, ka­
!c się zastanawiać nad przy­
czynami. Czy wynilkają one z 
wyższego uspołecznienia ludzi 
w tych województwach, z wię.. 
:kszej nędzy, czy też z przed­
siębiorczości jednostek organi­
zacyjnych? Chwilowo nie mo­
żemy odpowiedzieć sobie na to 
pytanie. Z .odpowiedzi wynika, 
ie motorami tych akcji były 
jednostki i·ozumiejące znacze­
nie osadnictwa. One tQ w pierw 
azym rzędzie jechały na Za­
chód, oglądały tereny nadające 
eię do zasiedlenia, wracały i 
przeprowadzały kru.npanię za 
wyjazdem. Jeśli jednostką tą 
był człowiek godny zauf an:ia, 
to zdołał grupę osadniczą zor­
gani"'ować. Ludzie .z oc'iąga­
oiem, ze strachem, z rozpaczą 
nieraz, jechali „poprawić sobie 
byt". T-ego przeświadczenia, że 
jadą wypehllć misję -państwo­
wą - nie było. Było natomiast 
osobiste ryzyko i osobisty w 
tym 'interes. 

Dlaczego w spółdzielniach? 

Pytamy się Lipki Stanisława 
11 Jordanowa, Gargały Stani­
sława z Tyńca, Hawry Jana z 
Milanowa, Golenia ze Stępienia 
dlaczego przyjęli spółdzielczą 
formę osadnictwa. Odpowiedź 
prt)sta -- nie było dostatecznej 
ilości gospodarstw indywidu­
alnych. Poza tym ludzie chcą 
być przy sobie. Chcą w spół­
dziebń tworzyć taką samą. 
„-0kolicę" jaką tworzyli w Pol­
sce centralnej. 
Każdy naluralnie wolałby 

mieć gospodarstwo własne, ale 
na folwa.'rku, który mógł przy­
ją-ć wszystkich ludzi niesposób 
było gospodarować samodziel­
n'ie. Dlaczego? Brak budyn­
ków, inwentarza żywego, mar­
twego, żywności, pieniędzy, o­
pieki. Ziemi.a leżała odłogiem, 
na odłogach znajdowały s.ię 
miny. 

Gdy w tej chwHi przypomni­
my sobie tamte czasy, to czu­
iemy się jak bogacze - mówią 
nam osadnicy. Bo oto sprzątnę­
liś.Iny żniwa: kop:emy z'iemnia-

ki i buraki, każdy z nas pooia­
da krowy i świnie, praw'ie każ­
dy konia. 

Na polu traktory. Odłogów 
nie ma:. Rozpacz ustąpiła pe­
wności, że wyg.ramy z biedą. 
J wygra.myl 

W Jordanowie 

35 ha, by pnści.ć w ruch tra­
ktor i zabrać w posiadanfo re­
sztkę ziem. 

Jake trudności macie 'l - py­
tamy. 

I ... ipka uśmiecha się. Pa trzy 
na pole, na pracujących ludzi, 
na nas, niewylewnie i bez du­
my powiada - c0 tam trudno­
ści. Mamy już 23 konie, 36 

Wysiadamy z ciężarówki. krów stado owiec, 3 traktory, 
Pytamy ludzi o przewodniczą- zoraną i. prawie obsianą ziemię. 
cego Spółdz. ob. Lipkę - A oto Teraz oddajemy fabryce bura. 
idzie - wskazuje go kloś. ki. Mieliśmy ich ponad 100 ha·. 

Lipka dyJ.·yguje zwózką bu- Na budynki sprowadzamy 
raków. Coś tam komuś Uuma- drzewo. 
czy. Nie zdaje sobie sprawy, że _ Skąd? 
go obserwujemy, i że jesteśmy Od z , D b d - · nas. gor. o re. rze-
jego interesantami. Mija nas. wo i tanie. w przyszłym roku 
Jest młody i dobrze zbudowa- potniemy działki i pobudujemy 
ny ~ pewny siebie. Zatrzymu- część dornów. 
jemy go. Rozmawiamy. Patrzy . 
na nas badawczo i nie kr~puje - Wtedy chyba zostaną tu 
się. To bardzo dohrze - myślę wszyscy na zawsze? 
sobie. - No, jakże nie. Popatrzcie 

Idziemy oglądać ,gospodaT- na tą . ziemię - tarł w dłonie 
1two. Po prawej stronie jakaś tłuste grudki ·-- Kto wróci do 
fabryczka. Próbują ją uruch">- nas? Po co? Pytamy jeszcze o 
mić. Idziemy na podwórze. szereg spraw. Jakie są organi'­
Wielkie. Bą.rdzo duŻ() budyn- zacje, czy żyją w zgodzie i t. d. 
ków i w niezłym stanie. Na po- Okazuje się. że wszyscy pna­
lu w jednym miejscu pusto, w wie należą do Z.S.CH. i P.P.R. 
innym pełno ludzi. Poza tym jest we wsi S.L., a z 

Tu gdzie pusto _ rosną już młodzieżowych - „Wici" i 
osiny, tu gdz.ile jest g.romada Z.W.M. Spółdzielnia, szk9ła, 
ludzi _ wybierają buraki cu- kościół, przystanek autobu, o­
krowe. Po „portk1ach" pozna- wy są we wsi. 
jemy, że to górale. Okazuj~ się, Cichcem odłączyłem się od 
że z nowotorskiego. Przyjechali naszej grupy I poszedłem na 
z krowami, owcanrl, górskimi papierosa ?o jednego z gosp.o­
wózkami. Zastali na tym ma- darzy. Palrmy. Patrzę na me­
jątku 1 lla obsianego i 10 zora- go z pewnym wzruszeniem jak 
nego pola. Reszta t. j . 495 ha na jakiegoś konkw'istadDra, 
leżało odłogiem. Obecnie czeka- który wyrębu.ie se spracowa­
ją na rozmilnowane ost::itn'ie nymi dłońmi Polskę. Pytam o 
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BARCHANOWSKA 

MŁYN 
Sltąd? Z sufitu czy z podłogi 

• ·, Dolatuje huk zlowrogi? 
Ras prędko i gniewnie. 

- Ra:t wolno i rzewnie, 
Raz nagle i butnie, 
Raz długo i sm1ttnie, 

Młyn! 

Na korytarzu ruch. 
Młynarz biały jale duch 
Waży, lrr:zyczy, · 
Sypie, · liczy, 
W orki %1łOsi i odkłada, 
W głos tłumaczy coś, c.oś gada„. 
Naalcolo huk zławrogi. 
Skąd? Z sufitu czy z podłogi? 

Ml:rn! 

dzieci, o pracę, o zdrowie. Po. 
tem pytani o Lipkę. DoipierQ 
teraz mój rozmówca ożywił 
się. 

- Lipka? Łobuz i gałgan;. 
Trzyma wszystkich za mordę. 
Co chce to robi. Nie da si~ 
skontrolować, a ja wiem, że. 
wczoraj sprzedał 10 worków. 
pszenicy. I myśli pan, że wia„ 
domo nia co gienj.ądzie pójdą t 
Lipka? to mądry „rządca" Pr~ 
zes. Najlepszą dzfałkę sobie 
szykuje. Dokonezył z goryczą 
i jednocześnie z pogardą. 

Po rozmowie zrobiło się głu„ 
pio. Nadąłem się na tym Lipce. 
Czort go bierz, chytrusa. 'Pój"' 
dę zapytać ludzi o bme sprawy.,11 

Traf iłem l'Vl starca o życzl'ii. 
wych. uśmiechniętych oczach, 
Naturalnie też góral. Wma.c 
wirun mu się z papierosem, 
prosząc jednocześnie o ogień 
(mój chytry sposób napoczy-. 
nania rozmów), ale okazało si~ 
że nie paJi. O og'ień jednak się 
postarał. Pytam go o Lipkę. 

- Lipka? żeby nie Lipka to 
poumieralibyśmy z głodu. · 

- Jakto? 
- ·o tak. Jak na p1·zednów~ 

ku nie było już zupełnie CG 
jeść, to Lipka zawsze parę me­
trów kaszy, czy innego grochu 
skądś się wystarał. Przydzie­
lono nam dzięki niemu konie11 
sprowadzamy drzewo, no i po... . 
rządek w Spółdz:elni jest. Lip. 
ka to porządny „chłopak". 

- Może to pana krewny? 
- Nie. Z jednych stron, ale 

nie krewny. l\Iy zresztą tu 
wszyscy z jednych stron i pra-. 
wie wszyscy żyjemy teraz jak 
w rodzinie. 

- A len gospodarz, który; 
mieszka w tym oto domu I Kto 
·to jest? - wskazałem na pOle 
przednie.go h1format0ira o Lip„ 
ce. 

- A - No, tym nie ma SOc 
bie co głowy zawi·acać. Ten nie 
był z nam'i. w zgodzie przed 
wojną i nie jest teraz. Niedba„ 
luch, pijanica, złodziej. Prawdo 
podobnie usun'iemy go .r.e społ„ 
dzielni, bo na poprawę u niego 
nie zanosi się. 

\ 

Z1·ozumi.ałem wnet p.rzyczyv 
ny takiej oceny Lipki. Umomrllc 
łem się w tym poglądzie po ro. 
zmowie z przedszkolanką. Pra1ci 
cę spółdzielnr. oceniła jako g0c 
dną uzn:rnia, a Lipkę jako wy~ 
bitnego organizatora i właścl;e 
wie ojca całej tej spółdz :eJ.czeJ 
rodziny . 

d. c. n. 

.. 
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Stolica polskiego przemysłu dolnośląskiego 
iWałbrzych jest dz.i.ś stolicfl 

polskiego przemysłu na Dolnym 
$1ąsku i to na miarę, prześci­
gającą wszystkie inne skupi­
ska. 

Pięknie położony pomiędzy 
długą linią powiązanych ze so­
bą osiedli od Solca Zdroju, po­
przez Biały Kamień aż do Pod­
górza, na przestrzeni ponad 10 
km jest miasto uprzywilejowa· 
ne szczególnie pod względem 
~rzemysłowym. Należy również 
do tych nielicznych miast w 
Polsce, które posiadają wszy­
•tkie warunki turystyczne, kra­
~oznawcze i klimatyczne. 

Z przeszłości miasta 
Wałhrzych, podobnie jak in­

ne miasta Dolnego śląska, prze 
chodził w ciągu swego istnienia 
.imienne koleje losu. 

Pierwsze wzmianki his~ycz­
oe o nim znajdujemy w łaciłi­
tkich księgach fundacji episko­
patu wrocławskiego pod datą 
1305 r. i w późniejszych doku­
mentach z pierwszej połowy 
.wieku XV. 
P-0czątkowo był małą osadą, 

ekupi'ającą nieliczną garstkę 
1rolników 1 rz.emieślillków, pó­
źniej w wieku XVIII stał się 
małym miasteczkiem. 
Właściwe oblicze, jako wa­

lnego ośrodka przemysłowego 
przybiiał . Wałbrzych . dopiero w 
pocz.ątkach w'ieku XIX. Powsta­
~e tu przemysł węglo·wy. cera­
miczny · i lniarski. 
~ roku 1818 liczy około 2 

[tysięcy mieszkańców, w tym 
'" górników. w· początkach 
!Wieku XX Wałbrzych liczył 
około 20 tysięcy, zaś w począł· 
bch drugiej wojuy światowej 
rw roku 1939 statystyka nie­
miecka wykazała 64 tysiące 
mieszkańców. Dziś p1-1:ekracza 
liczbę 115 tysięcy. 

Polskość mliasta 
że Wałbrzych był ongiś mia­

atem polskii14 że władali nim 
przez wiele wieków polscy 
książęta piastowscy, świadczą 
liczne wzmianki hi"Storyczne w 
dokumentach i kr-0nikach, her­
by i orły piastowskie, zach-0wa­
ne na niektórych budynkach 
tw starej części miasta, zabytki 
,ztuki, jak najstarszy gotycki 
!kościół Najśw. Ma1'ii Pan.ny, 
ntusz i i!nne. · 

Obecnie odradza się polski 
l\Vałbrzych. Odzyskały dawne 
11azwy wsie okoliczne: Dolina, 
Biały Kfilnie{1, Boża Góra i inue. 

Dzisiejsze 'Ob]fcze miasta 
Wałbrzych jest dzi·ś po Wro 

eławlu najwiębzym miastem 
118 Dolnym Sl~s.ku. Liczy ohee-

nie ponad 115 tysięcy mieszkań 
ców, :w tej liczbie t/, czę..~ć sta­
nowią górniey. 

Miias l o dzieli się na trzy 
dzielnice, oddzielone od siebie 
parkamil„ W starej części mia­
st.a - handlowej- znajdujemy 
charakterystyczne dla wielu 
miast na Dolnym śląsku wąskie 
uliczlci, rynek z okłll'załym ratu­
sz.em, kościoły w stylu gotyc­
kim. Nowsza dzielnica, to dłu­
g.i sznur willi. Pozostałą częić 
miasta wypełniaj.ą ciągną.ce się 
kilometrami pod lasem osiedla 
11obotnicze. 
Ludność miasta stauowi·t 

przewazme repatria.nci ze 
wschodu, najczęściej ze Lwowa 
'i Stanisławowa omz górn:J~y, 
pr-.tybyli z Francji. Ci ostatru 
są najbardziej pożyteczuym 
elementem wśród robotników. 
Mimo ciężkich wunmków bytu, 
nie. narzekiają, lecz z ochotą i 
zapałem pracują już na swojej 
własnej polsk1ej z.ierni. 

Obok „polskich .Francuzów" 
spotykamy wśród górników 
dużo żydów, rekrutujących się 
przeważnie z b. więźniów oLo­
zów koncentracyjnych i robot· 
nili.ów fizycznych. 
Wałbrzych jak-0 ui'.iasto prze­

mysłowe jest nad wyraz ruchli­
we i przypomina nam pod 
względem ożywienia przedwo­
jenną Warszawę. Ulkami prze­
ciągają tysiączne tłumy ludzi, 
wśród których wyróżniają się 
w charakterystycznych trady­
cyjnych strojach i w wysokich 
czapkach .z piórami - górnicy. 
Co chwila mkną długim sznu· 
rem samochody, autobusy, su­
ną ciągniki i auta ciężarowe. 
Gwar głosów ludzkich miesza 
się z wyciem klaksonów taksó­
wek. i gwizdem syren fabrycz­
nych. Istna gama dźwięków. 

Miasto dymiących kominów 

W Wałbrzychu i jego oko­
licy inajduje się przeszło 70 ztl-

Jedna t ulic w Wałbrzychu 

kładów przemysłowych, które 
dziś prawie wszystkie są już 
uruchomione. Bez przerwy 
dniem . i nocą pra<:ują cztcri 
kopaln.e węgla, dymią fabryki 
po1·celany i huty szkła, idą peł­
ną parą koksownie, zakłady 
metalurgiczne, młyny, 'b.rowary 

vVyroby porcelany wałbrzy­
skiej znane są w całym świecie. 
Eksportuje się ją dziś do róż­
nych krojów~ a nawet do Ame­
~ki. Huty szklane celują m . 
1lllll. w wyrobie szkła specjal­
n.egQ do okrętów i łodzi pod­
wodnych. 

, W?'d?'bywa~y prz.ez na.s.z.ych 
g~rnikow w~giel_ koksujący, na­
lezy do najcenniejszych tego 
.rodzaju bogactw naturalnych 
w całej Europie. 

_Niemcy stooowiali go na 
większą skalę w gazovmiach 
przy fa.brykacj:i; benzyny syn­
tetycznej oraz innych produk­
tów chemicznych. Polski prze­
m:rsł ch;miczny zniszczony 
przez działania wojenne nie 
mógł przez dłuższy czas po 
wojnie korzystać z bogactw 
W1ałbrzycl1a w tym stopniu jak 
~iemc~. Dopi~ro polscy lnfy­
ru~r?~e ~fa.tni-0 przystąpili w 
Oswięc:m.m 1 w Brzegu pod 
\Vrocławrnm do uruchomienia 
pierwszej fabryki syntetycznej 
benzyny. 

Kopalnie wałbrzyskie ponad­
to przerabiaj=! koks· dolnośląski, 
kt?ry jest uwiafan~ za jeden ?; 

najlepszych koksów hutniczych 
i wytwarzają ogromne ilośd 
gazu, którym mogłyby ogrnać 
cały Dolny Sląsk. Duże ilośc.ł 
koksu wysyła się zagranicę na 
eksport. 
Wałbrzych posiada najwię­

kszą na Dolnym śląsku ele­
ktrownię, która poa względem 
urząd.zeń nie ma równej sóbie 
w Europie. Zaopatruje ona w 
prąd nie tylk-0 Dolny Sląsk. 

/ ale i znaczną część Czechosło­
w.acji w.raz z Pmgą. 

życie kultur.ih1e 
Obok przemysłu rozwija się 

tu równ'ież życie kulturalne. 
Otwai·to liczne szko.ły po­
wszechne, średnie, górnicze. 
konserwatorium muzyczne, mu­
zeum, uruchomiono teatr, kiną., 
hihliotekę miejską. Osiedlają się 
tu muzycy i literaci. Otwarto 
Dom Kultury oraz Dom Matki 
i Dziecka ze żłobkiem, przed­
szkolem i poradnią dla matek. 

Przy każdej kopalni istnJld.ą 
: 'Wietlice, czytelnie, przedszko­
la .i żłobki dla dz'ieci górników. 

Miasto posiada własp.e tram­
waje i troileylmsy. 
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-- Z ŻYCIA ORGANIZACJI 
P.od rozwagę marnOlrawnym synom 

Smutnym pn.ejawem w nie­
których kołach jest fakt, że 
swe skromne i ciężki> zapra­
cowane grosze oddają na budo­
wę figurek, kapliczek, płotków, 
krzyży, wstawi~nie okien- w 
kościołach, na reperację orga­
nów itp. 

Pięknie z jednej strony, po­
nieważ jesteśmy narodem kato­
lickim, pięknie, że oko wicia­
rza czułe jest na estetykę i pra­
_gnie ją stosować w swym oto­
czeniu. Ale czy po to składa 
się pieniądze, by je na ten (na­
wet wzniosły) cel wydawać? 
Czy dlatego młodzież się uc·zy i 
męczy wieczorami, by ksiądz 
zbierał owoce pracy? 

Nie pomoże nam ufundowa­
nie figurki, ani płotku do osią­
~nięcia oświaty, nie! 

Przytoczę przykład ustosun­
kowania się księdza do naszej 
organizacji i ja ~~ nam pomaga. 
Jedno z kół wiciowych w kie­
leckim urządziło przedstawienie 
pt.: „Znajdziesz w polu mój 
grób". Przyszły dochód prze­
znaczony został z góry na wy­
budowanie świetlicy. Ale cóż, 
-dochodu żadnego nie było, po-
nieważ przedstawienie się nie 
odbyło, bo tak sobie życzył 
ksiądz proboszcz z M„.„„, ogła­
szając publicznie z ambony, aby 
nikt nie ważył się iść na przed­
stawienie - i nikt nie poszedł. 
(Koło jednak nie straciło ocho-
ty). . 

Jedno z kół w naszym powie-

cie urządziło zbiórkę na kupno 
biblio.teki. Przechodzący ksiądz 
zapytał zbierających: „kto po· 
zwolił założyć wam koło i na 
co zbieracie - bo ja zbieram 
na okno do kościoła". Na takie 
zapytame .w1cH„rz cdpowie­
dział: ,,My także zbieramy na 
okno„. lecz na okno na świat".„ 

Każde Koło powinno wysłać 
przynajmniej raz w roku jedne­
go kandydata na U. L. Obowią· 
zkiem Koła winna być bibliote­
ka utrzymana w porządku i z 
każdym rokiem powiększająca 
się. Musimy nawiązać _ kontakt -
z większymi bibliotekami w po­
wiatowych miastach. Naszym 
obowiązkiem jest, aby powia· 
towe i wojewódzkie Związki 

- „ Wici" wystarały się o więk­
sze biblioteki stałe i ruchome, 

skąd . moglibyśmy pożyczać 
· książki, lub kompletować wła­
sne biblioteki. Trzeba, abyśmy, 
dopominali się u naszych władz 
o pomoc. Ale przede wszy· 
tkim musimy -sami pracować i 
dobywać środki, ale tych środ-

. :ów nie wolm. · nam marnować, 
tie wolno nie ro;. ważnie wyda­
ll'ać. Musimy ciągle iść naprzód„ 
Hech rzucane słowa nie zosta·· 
tą bez oddźwięku. Gdy wszy­
cy weźmiemy się razem, cała: 
asza rodzina wiciowa, do pod­
oszenia oświaty, napewno wy• 
1ik będzie zada walający, wy• 
1racujemy wspólnie niezmożo­
y kapitał duchuwy, którego 
ikt i nic nie obalił 

Wiciarz u · Stopnickiego 
Trzeba nam się lepiej rozpo­

trzyć, czy więcej nie mamy co 
robić 1 Czy praca naszych kół 
o-owinna się zamykać we wła­
snej parafii i oglądać płoty ple­
banii 1 - Pracy na pewno ma­
my wiele i do jej kontynuowa· 
nia potrzeba n:.n. nie tylko lu­
dzi, lecz i pieniędzy. 
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Międzyorganizacyiny Kurs Swietlicowy 

Zobaczmy nasze bibliot~ki 
- znajduje się w nich kil'.ca 
książek nieznanych autonw, 
nieznanych tytułów, kilka no­
welek w opłakanym stanie. 
Obejrzyjmy nasze świetlicP- (je­
śli są), brak najniezbędniei~zych 
sprzętów - nie ma krzei>d, nie 
ma ławek, nie ma stol1 ka, są 
tylko własne nogi do stania. 

Dnia 9 stycznia br. został za· 
kończony dwutygodniowy kurs 
świetlicowy dla przodowników 
świetlicowy_h ZWM, OM TUR 
i „Wici" w Liceum Pedagogicz­
nym w Łowiczu. 

Na kursie panowała bardzo 
miła i przyjemna atmosfera, co 
w dużej mierze było zasługą 
kierownictwa kursu, 

Na kursie nauczyliśmy się nie 
tylko śpiewać i tańczyć cho­
ciaż nacisk kładziony był głó­
wnie na tańce ludowe, piosenki, 
inscenizacje, ale . także. wiele 
rzecty dotyczących prowadze· 

w Łowiczu 
nia świetlicy, np.: jak zorgani· 
zować gazetkę ścienną lub gło­
śną, jak zewnętrznie i wewnc:­
trznie urządzić świetlicę, - jak 
dbać o jej estetycznv wygląd, 
a także poz-n'ismy 1l')C g!er i 
zabaw. 
Wierzę mocno, że k .Jła, któ· 

rych przedstawiciele wz:ęli u­
dział w kursie, nie będą c~er­
piały na brak przodowników 
świetlicowych i tam świetllca 
będzie naprawdę świ~t'icą, a 

nie jakimś ładnie ur1.ądzonym 
pokojem. 

Na ~akończe.nie które ldby, 
ło się w świetlicy' Liceum Pe„ 
dagogicznego przy udziale ob. 
starosty i inspektora, zan rezen­
towaliśmy kilka tańców ludo-­
wych i inscenizacji. Także w 
tajemnicy przed kierownic-i 
twem ułożyliśmy przyśpiewki, 
w których scharakteryzowali­
śmy całokształt naszej pracYj 
oraz wyraziliśm" podzil;kowa· 
nie wszystkim, którzy przyczy• 
nili się do zorgar.izowania k\\po; 
su. Uczestniczka 

Nasze książki protokółów i 
kasowe, prowadzi . się na luźnych 
kartkach z brak. pieniędzy, z 
oszczędności. Przypatrzmy się 
innym dziedzinom naszego ży­
cia. Przecież trzeba by z raz 
wyjechać gdzieś w świat, urzą­
dzić wycieczkę, zobaczyć jak 
inni żyją, jak pracują. Obejrzeć 

Vłczaso-kurs w labunkach 
dorobek Polski, zaczerpnąć o- Mury przyszłego U. L. w Ła-
tuchy do dalszego wysiłku, 
skierować złą gospodarkę na bunkach z dniem 1 stycznia za-
lepsze, zbliżające się ku jaś- ludniły się szczęśliwymi wy· 
nieiszej przyszłości, tory. brańcami Kół Młodzieży Wiej-

T rzeba wychynąć zza oplot- skiej „Wici" woj. lubelskiego. 
ków w świat. Popatrzmy na Przybywający nL. wczaso-kurs 
stan oświaty na wsi. Potrzeba zostali otoczeni troskliwą o­
nam ludzi na różne kursy, do 
szkół zawodowych, do uniwer· pieką kol. Kasińskiego, kier. 
sytetów ludowych - kuźnic kursu. Już w noc sylwestrową 
chłopskich charakterów, Óo rozbawieni mieszkańcy Z:tmo­
s!imnazjów, do akademii. Do tej ścia magli widzieć przechodząc 
nory w stosunku do naszej ma- ulicami w kierunku Łabunck 
sy mało ich mamy. Albo z bra-
ku świadomości, że trzeba się grupki młodzieży. Kurs miał na 
11czyć (w co chyba już ' dzisiaj celu umożliwienie uczące; s:ę 
nikt na wsi nie wierzy) albo Młodzieży Wiejskiej ,.Wk:•· za­
najczęŚr {ej z braku . funduszów, poznania się ze sprawami doty­
kt~re ~fę w różny, sposób mar· . czącymi wsi polskiej. Jak wi­
nu1ą • . f~ze~a. śl~onc~yć _ .nar~_sz- . . dać było z poruszanych ngad· 
cie z hk1m1 tranzakc1am1. Niech . d k „ ' ' ' • h y • USJl zebraine fundusze idą do wła· ą1en I ozy~10nyc . . 3' 

Ml1ej flkarbonki. · sprawy Polski Ludowe) 1 · l)dbu· 

dowy wsi są młodzieży bard:to 
bliskie; -

Na kursie omawiane bvly na.· 
stępujące zagadnienia: 

a) Społeczno gospodat'CZll 
przebudowa wsi, 

b) Organizacje młodzieżowe 
Polski w dobie obecnej z 
uwzględnieniem i.:h histo­
rii, 

c) Organizacje polityczne ·~u­
chów wolnościowych na 
pTZestrzeni wieków, 

d) Kultura ludowa, szlachec­
ka, mieszczańska, robotni­
cza i wzajemne ich wpły· 
wy na siebie. 

e) Nasza organizacja; 

struktura organizacyba I 
ideo1ogia. I 

Na kursie urządz-0no opłah>Ki 
na którym okoliczne koła ., Wi„ 
ci" były reprezantowane przez 
swych delegatów. To może lei 
pozwoliło na zawarcie bHszyci1 
znajomości z młodzieżą ol<olfoz• 
nych wsi, młodzieżą, któr~ 
dzielnie podczas okupacji walot1 
czyła z Niemcami w swojej Za:• 
mojszczyźnie. Pragniemy wi• 
dzieć w naszej organizacji jali 
najwięcej takich kursów na wsł~ 
Oświata niesiona przez ludzł 
związanych, z nią, znajdzi•~ 
większe zrozumienie i wyda 

. k . ' 1 I . pie n1e1sze p ony. 

Uczestnik KU1•'l. ; 
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Piękriy _ przykład Koła M .. W. 
Wieś Bartodzieje, leżąca 20 

km na wschód od Radomia, a 
i'iależąca do powiatu kozienic­
kiego · jest 3 kn1 długa i liczy 
1000 mieszkańców. Na specjal­
'lą uwagę w tej wsi zasługuj(> 
Koło Młodzieiy Wiej:;kiej ,,Wi­
ci", sko.piarące w swych sze­
regach sześćdziesięciu kilku 
-członków obojga płci. Młodzież 
ta zdała sobie si.-rawę, że prze­
budowę życia na lepsze należy 
zaczynać od siebie samych i od 
swojej wsi rodzinnej, że przebu­
dowy w duchu dobra wsi, nie 
<łokona nikt spoza wsi - jeno 

. sama wieś, własnymi siłami, że 
poziomowi . życia w mieście do­
równamy iedynie przez dążność 
(I.o oświaty. W tym celu Koło 
~Hodzieży org_anizuje wieczory 
oświatowe, przygotowuje refe­
raty dyskusyjne wygłaszane 
przez członków Koła, zaprasza· 
jąc na takie zebrania również 
swoich ro.dziców. Najwięcej ta­
kich wieczorów kulturalno· 
oświatowych odbywa się w 
.czasie ferii świątecznych, czy 
,też letnich; bo wówczas zjeż­
dża się wszystka młodzież u­
cząca się, którą wieś Bartodzie­
je może się poszczycić jak żad­
na inna w powiecie kozienic· 
~im, gdyż posiada 5 studentów 
.wyższych uczelni, 8 osób 
.robiących w tym roku du­
. że, a 6 osób małe matury oraz 
~koło 20 uczniów niższych klas 
gimnazjalnych. 

W tym roku Koło Młodzieży 
Wierskiej „Wici" w Bartodzie­
jach urządziło opłatek w dniu 4 
stycznia dla całej gromady, na 
który zaproszono rodziców, 
księży ze swej parafii, Samo­
cząd Gminny oraz Samorząd 
Powiatowy z Kozienic wraz z 
przedstawicielami Urzędu Bez· 
pieczeństwa, Milicji Obywatel­
skiej, Or~anizacji Młodzieżo­
wych. Partii Politycznych oraz 
Samopomocy Chłopskiej. Po 
przybyciu ~ości i zgromadzeniu 
się przy stołach w salach szkol· 
nych przemówił prezes K Jła, 
Rosicki Stefan, witając zgrom"t­
dzonych. Potem przemówił je­
szcze ksiądz wikary i przed­
-sta wiciel Organizacji Mło lzie­
żowych z Kozienic, ale króciut­
~o i serdecznie. Myślą przewo­
'dnią Koła Młodzieży było, aby 
łen wieczór stał się uroczysto­
gcią wsi, aby był okazją do 
:zbratania się całej gromady. 
iWreszde nastąpiło łamanie się 
opłatkiem . Wszyscy .ze wszy· 
stkimi. Wrogowie, co nie roz­
mawiali ze sobą po kilka lat 
przepros.ili · się i ucałowali. Był 
wielki radosny gwar kilkuset 
!głosów. Posiłek był skromny, 
beż żadnvch napojów alkoholo­
wvch. Koleżanki orzv2otowałv · 

·w· -Bartqdziejach. 
same trochę ciast, ugotowały 
\tawę i herbatę. ·Po . spożyciu 
tego skromnego posiłku cała 
wieś rozśpiewała się serdeczl 
ni!. W całej sali panowała ro­
Cłzinna atmosfera. Każdy poczuł 
się ważnym w ~romadzie i po­
trzebnym. W międzyczasie kol. 
Podsiadły wygłosił referat, w 
którym przedstawił postępy 
młodzieży wiciowej w Barto· 
dziejach oraz główne cele i za­
dania Koła Młodzieży" WieJ'­
skiej. Odbyło się równid cały 
szereg ins<:enhacji, dekla­
mac1u monologów, dialogów, 
itp„ wykonanych przez człon· 
ków Koła. · Wszystko było 

„przemiłe i artystycznie wyko· 
nane" jak powiedział jeden z 
przedstawicieli z Kozienic. 
Młodzież pokazała, że na wsf 
u,krywa się barcfw wiele talen· 
tów, które często się marnują. 
. Jednak najbardziej zadziwia­
jącym był fakt, że wszystka 
młodzież męska w tym dniu 
powstrzymała się od picia al­
~oholu. Nie było nawet jedne­
go wiciarza, który by wypił 
kieliszek wódki. 

. W przede dniu opłatka na 
!Zebraniu ogólnym całej groma­
dy wygłoszono referat na te­
mat walki z alkoholizmem, 
gdzie potępiono pijaństwo, a 
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młodziet uchwaliła rezolucję, 
że będzie się ograniczała do mi­
nimum w spożywaniu alkoholu, 
a pieniądze przeznaczone na 
wódkę będzie składała do 
wspólnej kasy na ufundowanie 
radia qla szkoły. Zapoczątko­
wana suma w dniu opłatka z 
oewnością będzie szybko wzra­
stała i wkrótce dzieci, a także 
i starsi, będą mo~li posłuchać 
radia w szkole. W takim wła­
śnie duchu winno . iść wychowa­
nie wsi przez Koła· Młodzieży 
Wiejskiej. Wieś zbratana na ta­
kich zebraniach czy uroczysto­
ściach może pobudować szkołę, 
dom ludowy, drogę, stworzyć 
spółdzielnię - wszystko jest 
zdolna zrobić. 

Kazimierz Podsiadły 

.............................................. " 

Kurs sąsiedzki w Woli Kopcowei 
. W dniach czwartego, piątego 

i szóstego stycznia br. odbył się 
w Woil Kopcowej pow. Kielce 
kurs sąsiedzki M. W. „Wici", 
zorgani~owany z inicjatywy 
Związku Powiatowego. Na kurs 
oprócz wiciarzy miejscowego 
Koła , przybyli członkowie są„ 
siednich kół: Mąchocie i Brze· 
zfoek. 

Program kursu obejmował za-
łożenia ideobgiczne Z.M.W. 
„Wici", strukturę Związku, 
sprawy kulturalno - oświatowe, 
spółdzielcze, historię Ruchu 
Ludowego, zagadnienia admi­
nistracji samorządowej i P.R. W. 
Ze wz.~lędu na krótki czas 
trwania kursu, nie można było 
omówić szczegółowo tych te­
matów, ale inicjatorom chodzi­
ło o to, żeby słuchaczom· dać 

ogólne pojęcie o najbliżej ich 
obchodzących problemach. 

Prelegentami byłi członkowie 
Zw. Pow. i Wojewódzkiego -
specjaliści w poszczególnych 
dziedzinach, którzy z poświęce· 
niem przebywali kilkukilome­
trową drogę dzielącą Wolę 
Koncową od Kielc. 

Kurs w pierwszym i drugim 
dniu skupił jedynie młodzież 
wiciową, natomiast w trzecim 
dniu ściągnął także starszych, 
którzv szczególnie zaintereso­
wali się referatem kot Bonar· 
kówny o uprawie warzyw. O­
żywiona dyskusja nad tym refe­
ratem świadczy, że wieś rozu­
mie potrzebę zdobywania wie­
dzy rolniczej. 

W ostatnim dniu kurs za­
szczycili swą obecnością vice· 

starosta ob. Jończyk i poseł ob. 
Chaba. Ob. Jończyk wygłosił 
referat na temat: „Administra­
cja samorządowa w obecnej 
rzeczywistości''. 

W końcowym etapie zorgani­
zowano Związek Gminny, wy· 
brano Zarząd, który zaraz się 
ukonstytuował . 

W czasie kursu piosenki lu­
dowe i wiciowe umilały słu­
chaczom czas i tworzył f weso· 
ly i pogodny nastrój. 

Miejscowe kierownictwo 
szkoły powsz„ gdzie odbywał 
się kurs, odnosiło się do niego 
z pełnym zrozumieniem, idąc 
organizatorom z możliwie dużą 
pomocą. 

St. Parszewski 

uczestnik 

Międzgorganizacgjng Kurs w Śródborowi~ 
Międzyorganizacyjny Kurs Spół-

dzielczy dla Wojewódzkich referen­
tów Spółdzielczych przy Woj. Zw. 
Młodzieżowych zorganizowany przez 
Centralną Komisję Wychowania Spół-

· dzielczego w wypoczynkowym domu 
Związku Zawodowego Pracowników 
Spółdzielczych w Sródborowie, kolo 
Otwocka rozpoczął się dnia l 7.XI.47. 
r. i trwał do 17.XII.47. r. 

Celem kursu było wyszkolenie re­
ferentów spółdz. dla Woj. Zw. Mło­

dzieżowych, jak równiet zbliżenie 

wszystkich delegatów kursu z różnych 
organizacji i opracowanie współpra­

cy_ międzyorganizacyjnej na polu 
spółdziPlczym w poszczególnych wo­
jewódzl wach. Zgodnie z zapowiedz ia­
nym terminem przybyli delegaci z po-

szczegónlycb Organ. Mło!lzieźowych 

a to: ZWM 12 członków, „WI­
CI" 10 członków, 01\ITUR 8 członków. 
Przez cały czas lmrsu dawało się za­
uważyć ciągłe uzgadnianie współpra­

cy na odcinku spółdzielczym pomię­

dzy delegatami poszczególnych wo­
jewództw. Wykładowcami na kursie 
byli przedstawiciele Związku Re-
wizyjnego, Centrali Spółdzielczej 

„SPOŁEM", Samopomocy Chłop-

skiej, przedstawiciele różnych orga­
nizacji i Związków Zawodowych. 
Przybyła specjalna komisja ·egzami­
nacyjna z WarsTawy, składająca się 

z delegatów Związku Rewizyjn "go, 
Centrali Spółdzielni Społem, członka 

Komisji Wy~how:rn ia Spółdzielczego, 

oraz Kierownika Kursu. W wyniku 

egzaminów młodzież „\Viciowa" zao­
była na 12-cie miejsc bardzo do· 
brych - 6, ZWM - 4, OMTUTł - 2. 
Należy zaznaczyć, ie młodzież wi­
ciowa przez cały czas kursu wyró­
żniała się swoją postawą, poziomem 
i wyrobieniem społecznym, czego do­
wodem są wyniki egzaminów końco­
wych. Na zakończenie kursu odbyła 

się uroczysta świellica pożegnalna, w 
której wzięła udział cała Komisja 
Egzaminacyjna oraz zaproszeni goście. 

Po pierwszej części przewodniczą. 

cy Kom. Egzam. uroczyście wręczył 

świadectwa ukończenia kursu każde­

mu z kursantów. 

\lci:estulk 
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O naszym tygodniku ,,Wici" 
Tygodnik ,.Wici" obejmuje 

bogatą i ciekawą treść. Poza 
zagadnieniami o charal~terze 

ogólno:palislwowym, przemian 
w strukturze wsi polskiej, 
drukowany jest obecnie dla 
•zerokiego ogółu wiciarzy cykl 
wykładów p. t. „Wychowa­
nie społeczne", z których nfo­
wątpliwie każda widarka i 
wiciarz sko.rzysta. Nie mniej 
jednak niejeden z nas marzy o 
tym. by tygodnik „\Vki" przy­
brał już barwną sza tę. Poza 
tym -- jeżeli chodzi o teren -
to praguicniem naszym jest, 
by zostnt rozszerŻ.ony dz!al dla 
prar mlodzieży wiejskiej, któ­
ra moglaby obrazować życie 

Kół j wsi. Dział ten , ilustrujący 
życie młodzieży wiciowej z ca­
łej Polski, rozhudził by wśród 
mej wi~ksze zainteresowanie i 
stwarr...a! by szlachetne w półza 
wodnict wo. Z drugiej strony 
edtwai·zał by rytm pracy mlo­
ooeżowej i jej psychikę. w 
dziale tym wskazane było by 
urządzanie, od cmsu do czasu, 
konkursów z _nagrodami na 
prace literackie, jak: nowelki, 
wiersze, opowiadania, szarady. 

Jako pierwszy konkurs dla 
Kół, można by urządzić: · „Jak 
pracuje nasze Koło „Wici". 
Zebrany materiał dal by nam 
pewne wyobrażenie, jak wy­
gląda praca wiciowa na wsi. 
~ konkursie tym winno 

· ·:~iąć udz'ał każde Koło 

„ Wici". W ten sposób młodzieź 
zachęciłaby się do czylama 
Tygodnika, a zarazem pisania, 
a Redakcja nas7-:l odkryłaby 

niezawodnie nowe talenty 
wśród wiciarzy. Tygodnik „Wi­
ci„ winie1! wrosnąć - jak dąb 
- w nasze serea i każdy z nas 
winien go czytać, wSJ".ak on na­
daje nam tempo i kierunek ży­
cia. Tygodni1{ „,Vici0 odwrot­
nie wmien wsłuchiwać si~ w 
tętno życia młodzieży wiejskiej. 

Czytając te kilka słów nieje­
den .z nas pomyśli: dobre by to 
było i le kolorowe 11kJadJ, · z 
płomiennym trójkąl•!ll1 „'Wici" 
ł ten ru:ał dla piór chłopskich 
có....-ek i synów, ale gd.d1:· :;ą. pie­
niądze. Otóż w lyw \\ taśnic 
sęk. Musimy wsz~rscy ja1i jeden 
mąż. Kolr.ianki ! Kol · ~ 17.y . u e-

zależnie od Kół „ Wici" prenu- gie, gdyż jest ono. dla nas o­
merować Tygodnik „Wici". knem na świat. przez które wi­
opłacać regularnie prenumera- dzimy życie młodzieży i wy. 
tę, a wówczas znajdą się pie- darzenia w kraju i zagranicą, 

niądze i na omawiany powyżej z niego czerpiemy sify do pra­
c.el i pragnienia nasze zostaną cy. 
zrealizowane. · Tyg<>duik „Wici" w każdym 

Czasopismo „Wici„ winno kole powinien być op1·1a.wiany 

bibliotek na pamiątkę dla łycĘ 
którzy niedługo wstąpią w na. 
sze szeregi Jak więc widzhnYJ 
tylko od nas mleźy szata i for-o 
ma naszego Tygodnika. TY. 
GODNIK „WICI" PRENUM& 
RUJEMY WSZYSCYł 

kaźdemu z nas być bardzo dro- · w roczniki i przekazywany do Paweł Kamińsld 

~QQQQQggeegggQegge~eeeeeeeee~eeeeegeeeeeeeeeee~~.~~e~eet 

Sylwester Koła M. W. m Zawadzie pow. Radomsko 
Działalność swoją rozpoczęli­

imy od sierpnia 1947 r. Pod 
koniec tego roku zapragnęli­
śmy się zabawić jak na wida­
rzy przystało. 
Toteż zorganizowaliśmy wię­

czór sylwestrow;, o charakte· 
t"Ze świetlicowym wyłącznie w 
obrębie Koła. Zrobiliśmy to sy­
stemem gospodarskim, składa· 
· ą.c się po 1 kg mąki pszennej i 
oo parę złotych na muzykanta. 
Kie~y przyszła nam myśl, aby 
rnrganizować powyższą zabawę 
bez wódki, mówiono nam, że 
zabawa taka się nie uda, po-­
nieważ nie będzie humoru, po­
stanowiliśmy jednak postawić 
na swoim, co też dało piękny 
rezultat. Wieczór rozpoczęli­
my wspólną kolacją zaprasza­
jąc na nią sympatyków i współ· 

pracowników uaszego Koła ja· 
ko gości. Przy kolacii śpiewa­
liśmy dużo kolęd i wesołych 
'liosenek ludowych. 
Wódkę zastąpiła nam słodka 

herbata i dobre ciastka. Po ko­
lacji udaliśmy się do sali 
:ańca, koledzy bawili się wspa· 
niale, nie widać było zmęczenia 
na twarzach do samego Tana, 
humor był pierwszorzędny, hu­
rnoT naturalny, który rodził się 
~ trzeiwej myśli kolegów, nie 
iztuczny uzyskany pod wpły-
wem alkoholu. • 

Wieczór obok tańca przepla· 
tany był śpiewem, inscenizac­
;ami oraz grami towarzyskimi. 
Była to pierwsza zabawa w na­
~zej okolicy na wyższym pozie>­
mie kulturalnym, pie_rwsza za· 
hawa bez awantur i niepor'ozu-

mień. Ci, którzy patrzyli na nas 
do tej pory kr~ywym okiem, 
zmienili o nas zdanie, nawet 
ksiądz proboszcz uznał nasz• 
orace za . pożyteczne. ~ 

Każdy wyszedł z tej zabaWY, 
z;adowolony i z miłymi wspom~ 
nieniami. To też zwracam się 
do Was wszystkich Koledzy• 
ażebyście urządzając różne im• 
prezy w swycJL Kołach dla 1ł'I 
zyskania środków materiał• 
nych, organizowali również cQ 
pewien czas podobne zabawy. 
Nie da Wam ona zysków del 
kasy, ale za to zyskacie, wzb~ 
gacicie się w inny sposób, n« 
polu kulturalnym i zaświecicie 
dobrym przykładem innym or• 
t!anizacjom i sąsiedzkim Ko­
łom. ł 

Wacław SzewczyM 

Konferencja samorząd oma w Warszawie 
Z cyklu projektowanych na 

województwach konferoocji sa­
morządowych jako pierwsza w 
tym roku odbyła siew Warsza· 
wie w dniach f3 i 14 stycznia. 
Wiciarze - · radni, pracownicy 
i działacze samorządowi zje­
chali się z całego województwa 
w liczbie 68 osób. 

Z referatami wystąpili: kol. 
Wąsik Wincenty - członek Za­
rządu Głównego, kol. Kowal­
czyk Jan -'- referent samorz. 
w Zarz. Gł., ob. Gawroński -
naczelnik Urzędu Wojewódz­
kiego, kol. Panasiuk Stefan -
przedstawiciel „ Wici" w Wo­
iew. Radzie Narodowej. 

Przewodniczyli kol. koL: Fi­
jałkowski Tadeusz i Paliński 

Booifacv. 
W imieniu Stronnictwa Lu­

dowega z WRN przemawiał ob. 
poseł Jurkowski, w imieniu Zw. 
Sitm.op. Chłopskiej ob.. Sałatka. 

W referatach zostały omó.: 
wione następujące zagadnienia: 
organizacja samorządu tery to­
rialnego w poprzednich ustro· 
fa:ch ł obecnie w Polsce Ludo­
wej, prace terenowe rad naro· 
dowych · i zarzi\du gminnego, 
przygotowanie młodzieży wiej­
skiej do czynnego udziału w 
życiu publicznym, organizflwa­
nie samokształceniowych ze· 
społów samorządov.'Ych, potqe­
ba szkolenia samorządowe~-.. 

rozwijania czytelnictwa na wsi, 
zakładanie bibliotek, prenume­
rdWanie czasopism amoną;ło· 

wych. współzawodnictwo w 
rolnictwie na płas~czyźne ~a­

morządu, współpraca z organi­
zacjami młodzieżowymi, i 

chłopskimi stronnictwami poli­
tycznymi, ze Zw. Sam. Chło:ir 

ski ej. 
W dyskusji uczestnicy wv­

kazali jak naibardzi~i po..zytyw-

ny stosunek do wysiłków rzĄ• 
dowych i postanowili w pracacli 
samorządowych zdobycze po­
stępu społecznego, materialnego 
i duchowego realizowad i roz• 
powszechniać na wsi. 

W tym celu przy Zarządzi• 
Wojewódzkim powstała pora"' 
dnia samorządowa, mająca za 
zadanie pouczanie w pracy, U• 

suwania trudności w przedsię­

wzięciach i ciągły kontakt z sa.• 
morządowcami - wiciarzami. 

Wiciarze-samorządowcy zo­
bowiązali się powołać ludzi od• 
powiedzialnych za prowadzenia 
prac samorządowych w Powia• 
lowych Związkach, obsadzi6 
pn:.edstawicielami „ Wici.._ wszy. 
silcie tere'howe rady narodowe~ 
organizować zarr4dy _iminne 
„ Wici", dotrzel z pracami sa­
morząd owvmi do kół MłL.d:ziet~ 
Wiejskiej. -

J;' K-
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LEKCJA 12. 

Polska na tle form i ustroiów życia zbiorowego 
W poprzedillej lekcji oma­

wialiśmy ustroje ery przed­
chrześcijańskiej. Znamienną ce 
chą ówczesnej orgaui-zacji pań­
stwa było połączenie władzy 
świeckiej z religijną ( t. zw. 
teokratyczny charakter władzy 
najwyższej w państwie). Wład­
ca odbierał cześć boską, dla 
utrzyman'ia znaczenia wśród 
poddanych nadawał sobie wła­
ściwości boskie. 

Z chwilą uznania religii 
chrześc'ijańslciej przez państwo, 
władca nie mógł już cieszyć się 
przywilejem boskości, nato­
miast kościół głosił wówczas, 
że wszelka władza pochodzi od 
Boga i tym samym dopomagał 
do utrzymania się starych ustro 
jów despotycznych, samowład­
czych. Pierwszym państwem, 
które pogo<Uiło swoją organi­
mcję z sądami nowej religii 
było cesa1·stwo Konsta.ntyna 
.Wielkiego. 

W dalszym ci~rnu jeduostka 
(cesarz) posiadała nieogran.i­
cz.one samowładztwo, przedsta­
w.1delstwo najz.arnożniejszej i 
społecznie najwyżej stojącej 
warstwy zostało zepchnięte do 
funkcji reprezentacyjnej . \V 
państwie tym panowała „żelaz­
na„ administuacja, t. zn. ie 
urzędnicy byli zorganizowani 
na wzór jednostek wojskowych. 
Powstała zawod<>wa biurokra­
cja. Dla lepszego bezpieczeń­
stwa przed próbą obalenia 
ustalonego porządku, wprowa. 
dzono rozclział władzy wojsko.. 
wej od cywilnej. Dla utrzyma­
nia całej tej machiny pańsl wo.. 
wej na ludność nałożono znacz­
ne podatki w różnych formach. 
Państwo posiadało znaczne 
wpływy ua ż~cie gospodarcze. 
Ustanawiało nie tylko „porzą­
dek polityczny" ale również 
dykto-wafo, w jaH sposób ma 
się toczyć życie gospodarcze. 
Wyrazem Lego były przepisy, 
że rzemieślnik mógł .hyc tylko 
rzemieślnikiem (dziedziczenie 
zawtldu). ludność w iejska była 
róW>Ueż na stałe „przywiązana 
do gfP.by" (instytucja t. zw. 
glebae adscriptus = przJpisany 
do ziemi), wszelkie instytucje 
samorządowe ( samonąd miast) 

_.I-Ostały również -podporządko­
wane ,państwu. A nad tyn1 po­
:rząiłkiem pnństwa zostafa usta­
nowi-&na. gwarnnr.it:1 trojakiego 
rocfaaj11: 

l) mm-aluo - kultura.Ina -

Ł. zn., że niski poziom oświaty 
i kultw-y nie rozbudzał w lu­
dziach chęci walki z takimi for­
mami ustrojowym}. tym bar­
dziej, że Kościół ,;°uświęcał" ta­
ki to właśnie ustrój. 

2) liczna, sprawna adn.J.ini­
stracja państwa (centralna i 
prowincjonalna). · 

3) potężna, stała armia, skla 
dająca się z b1isko 650.000 żoł­
nierzy. 

Tak było na południu Euro­
py. Północna jej część przed­
stawiała się zupełnie inaczej. 
Tam rozpoczął się dopiero- pro­
ces formowania państwa. MoŻ­
na to dokładnie rozpatl'.Zeć na 
przykladzie plemion germań­
sldch. które 7.aczęły wyłamy­
wać się z organizacjj rodowej 
( pa:lrz lekcja poprzednia), i za­
kładać państewka plemienne. 
Pańslewka te oddzielały grani­
ce naturalne (gó1-y, bagna, 
puszcze, rzeki). W skłiad jedne­
go państwa wchodził sze1'eg 
jednostek te1-ytorialnych t. zw. 
„żup" (okręgów). żupa pierwo 
tnie stanowiła związek paru ro­
dów, z których każdy oddziel­
nie osiedlał się, tworząc odręb­
ną osadę (wieś). Na czele żupy 
stal ks;iążę, wybie1'1my przez 
wojowników. Książę w czasje 
pokoju spełniał rolę sędziego 
( wymierz1łł sprawiedllwość ), 
zaś w czasie wojny obejmował 
dowództwo wojskowe. Najwy7,_ 
szą władzą _żupy było zgroma­
dzenie szczepowe - wiec. W 
wiecu brali udzi.ał Lvlko wo­
jownicy. Wiec decydował o 
wszystkich najważniejszych 
sprawach (zawarcie pokoju, 
wypowiedzcn'ie wojny i t. p.). 
Widzimy więc, że patl- two to 
było jeszcze dość lµźną organi­
zacją, że poszczeg6lne żupy sta­
nowiły jak gdyhy samorządne 
(autonomiczne) jcdnostld. Jed­
nak z chw:1ą coraz to żywszego 
pr~enikim'ia wpływów z połud­
nia Europy (Rzym) wykształ­
ciła slę nowa forma, t. zw. pań­
stwo patrymonialne (patrymo­
. nium = wfosno~ć prywatnn ). 

\V państwie tym, władca, 
zwierzchnik, uważa patistwo za 
swoją prywatną wlia-sność. Pań­
stwo, jako własność prywatna, 
podlega dz:edz.'iczeniu. O<Jtącl 
więc tuona:rd10,vie p1·2y"'łasz­
czyli sobie również prawo do 
dziedziczenia 1ronn. nstnnawfat­
.iąc dynastję (ród kró1ewski), 

• 

potomkow;e którego kole]no 
spruwują władzę. Uprzednio 
zwierzchnicy państw germań­
skich byli włndcami elekcyjny­
mi, co oznacza, że byli wyhie­
mm przez wojowników (zwyk­
le wybranego władcę - elektora 
podnoszono w dowód uznania 
na tarczy). Ustrój tego pru'istwa 
był również zbliżony do form 
uprzednio omówionych. 

Władza królewska była nie­
ograniczona. Król miał prawo 
życia i śmilerc'i w stosunku do 
swoich poddanych. Dzielił on 
państwo (terytorium) pomię­
dzy swych ynów, jak prywat­
ną w!a ność. Podobnie zresztą, 
jak to dziś jeszcze czym gospo­
darz wydzielając ze swego go­
spodarstwa działki swym dzie­
ciom. Król również decydował 
o wojnie i pokoju. Woli kró­
lewskiej kaidy n.a terenie pań­
stwa musiał się poddać. Dawne 
zgromadzenia Indowe (z okre­
su żupy) z.nikły. Odhywały się 
tylko w ważniejszych spra\\'ach 
narady, w których jednak mo.. 
gły brać udzi.ał tylko 'osoby 
przez króla zaproszc-ne. Nara­
dy te odbywały się przy dwo­
rze królewskim, który był jed­
nocześnie s'icdzibą ccntrnlnvch 
whdz pm'islwov.rych. · 

Przykładem hiistoryczuvm 
takiego państwia jest mon:trcbia 
Karola "Wielkiego. 

Najwyższym władcą jest król 
( pófoiej cesarz). Bezpośrednio 
od niego zależni są urzędnicy 
centralnj (komornik, koninszy, 
stolnik i t. p. ). Zast~pcą wfad­
cy jest najwyższy z po~ród 
urzędników t. zw. palatyn. Ju­
ko ciało dorarlc?.e istnieje p:rzy 
dworze królewskim radH. Pozo­
stałośdą ndzi.ałll ludu w r..zą­
dach były zgromadzenj~ moż­
nych. zapras7.anych przez cesa\... 
.rza. Zgromadzenia odhYwaJ,. 
sję 2 razv w roku. Ni:e ·miu·tV 
one jednak 7.nH.czenia, ~d:vż nie 
mogły podejmować nchw::i.ł. 

Państwo dzieliło się na: zie­
mie. hrabstwa oraz ma1·chie . 
l\'taTchie ustanawiano tvlko na 
.p.:ranicach pn(istwa, gciyż za­
rzą<lca matchii (hurgra-bia, 
ma.rgraf) miał więb:r.e upraw­
nienia. ze wzgl~du na gJ'f •Ż~!Ce 
nłebezp:ec7.eństwo ze. !-\tron:-· są­
siadów. Penadto pai1stwo dzie­
liło się na ok1·~gi inspekcyjnr•. 
fnsł,)ekcj.~ (kotrh'C11ę) spTilwo­
waH specjalni urzednkv - wv-

słańcy królewscy (messl dl)Jnt 
nici - podobnie jak w monar. 
chil perskiej czy egipskiej -
oczy i uszy królewskie). Liczba 
usług, jakie ludność obow'iąza.­
na był1a świadczyć, była duża. 

Służba wojskowa była obo­
wiązkiem każdego wolnego 
człowieka. W wypadku zagro­
żenia prowincj.i wszyscy ludzie 
byli wzywam do ohrony. 

Podobny ustrój stał się wz.o-
1·~, ku klóremu zdążały wszeł 
lue sa.mod,zielu~ lud7 ówczesnej 
Europy. Tkwiące Jednak jesz­
cze ~łębolde ł11adycje ustroju 
plem1~n!-lego, najazdy, ruch 
li;!d:uosc1, a w1:eszcie ciągle wal­
.Ki o władzę rożnych drobniej­
szych władców zahamowały ten 
proces formowania się despo­
t~czn)'.ch monarchii, a przyczy­
niły się do powstania państwa 
feudalnego. W jaki sposób do 
tego doszło? 

W toku wa,lk o władzę po.. 
szczególni królowie nada­
wa~i swy~ urzędillkom, np. 
zw1erzchmkom prowincji, wła­
si;iość, zrzekając .się na czas tej 
.,Jakby dzierżawy" wszelkich 
praw (prawo poboru danin . . 
prawo wymagiam.a usług od 
ludności poddanej). To czaso.. 
we przekazanie własności na­
zywało s'ię lennem. W zamian 
za to obdarowany (lennik) skła 
?al swe.mu zwierzchnikowi hołd 
1 przysięgał mu Wierność. W 
razie .śmie1-ci obdarowanego 
stosunek lenniczy wygasał. Mo­
gli go odnowić svnowie zmar­
ł-ego przez złożenfe hołdu. 
Obdiwowuj~Jcy własnością na­
Z)1wał się seniorem - ohdaro­
wa1w zaś wasalem, albo lenni­
kiem. \Vasal znów mógł z na­
dzielonvch mi1 <lóhr ohdarować 
innego ~i wtedy był senim·em i 
wasalem jednocz<.>śn:'(". Senior 
np . . król, mó_gł mie{· hard:w wif'I 
ką lic."7..bę wasali. W ten spoi.óh 
hvoT;;;y]j on.i grupę f eu<lalną. 
Grupa ta odmaczała sie istn'.ier. 
niem wzafomn ,·cłJ zal'eżności: 
jcdneqo człowi.eica od drugiego: 
Niezależny hył t:Ylko najstarszy 
senior t. zn. król. Zdarzało sie 
jednak. ~e więks'i wasalowie 
król~wscy uniez.a1e7.JJ;iali s~. 
tworząc nowe państewko, bądł. 
lC"Ż nie7.nleżny okręg. Pań.itwo 
f endalne było więc d.ość lH8t 
f ederacfo ( 7.l'Z~zentem) wtek­
~·di i mn'iejszych µrowłncjl 

(d. l'~ na iitr. ł) 



(d. c. ze str. 7) 

[ w ramach tej organizacji· był 
możliwy zawsze bunt przeciw­
ko zbyt despotycznej, ciemięży­
cielskiej władzy. 

W takim to właśnie okresie 
zaczynały s .ę tworzyć zręby 
państwowości polskiej. 
Niewątpliwie wś.ród rozlicz- . 

nych plemion słowi,ańskich do 
początku IX w. po Nar. Chr. 
niepodz .elnie panował ustrój 
i·odowo - plemienny. Ustrój 
pai1stwowy został wprowadzo­
ny dopiero na skutek coraz to 
silniejszego przenika9ia wzo­
rów obcych. Jako pierwsze z0-
stało zorg.anizowane . państwo 
wielko - morawske (dzisiejsze 
Czechy, część Węgier, część po­
łudniowo - wchodnia Polsk:i ). 
Po niedługim czasie państwo to 
jednak rozpadło się. Na zie­
m :ach obecnej Polski nie było 
wtedy innych prób założenia 
pm1stwa. Organizacja rod?w~, 
w której występowały silme 
pierwiastki demokracji ludo­
wej, bardziej odpowfadała wła­
ściwo·ściom duchowo - kultural­
nym Słowian. 

01·g<mizacja rodowo - plemien­
na Słowian. 

Ustrój ten istniał w całej 
swej okazałości prawdop~­
dobnie do cmsu t. zw. wędr0-
wek ludów (mniej więcej do 
VI w.). Ród słowiański za­
mieszkiwał osadę wiejską. Na 
czele rodu stał najstarszy wie­
k 'em. Nie znano własności pry­
watnej lecz wła'sność rodow~, 
t. zn., że g.runty, lasy, pastw1L 
ska, weody„stanowily własność 
całego rodu. 

Z ro.(łów najbliższych, są­
siedzkich formowały się związ­
ki, zwane „opolami, gminami!, 
okolinami lub żupami". Na cze~ 
le związku rodowego stał sla­
J."osta, który łagodził i rozstrz~­
gał spory, oraz spełniał funkcje 
o•brzędowe związane z kultem 
religijnym. Ludność w obrębi!! 
związku . ścigała przestępców, 
składała ciężary na: cele puplicz 
ne, podczas najazdu ni~przyja­
ciół stawała razem do . broni. . 

Sąs'iadujące związki rodo.we 
tworzyły plemię __: „szczep", 
na czele którego stał „włody­
ka", „gaspodzin" wybierany 
przez starszyznę szczepu. Każ­
dy szczep (plemię) posiadał 
obronne miejsce, t. zw. gród, 
w którym w razie ostateczno­
ści w czasie wojny chronila się 
ludność, zaś w czasie pokoju 

' obradował wiec. W wiecu mo­
gli brać u.dział tylko t.zw. „star 
si" rodowi. Na wiecach roz­
strzygano spory, na cz.ias wojny 
wybi~rano dowództwo i radzo-­
no nad ogólnymi . sprawami. 
Uchwały na wiecach podejmo­
wano większośdą głosów, w 
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niektórych szczepach uchwały 
mus:·aly przechodzić jednomy­
ślnie. Tak zorganizowanych 
szczepów było dość dużo. Z 
ważniejszych były następujące: 

WiŚlanie (nad górną Wisłą­
Kraków ). 

Gołężyce {nad górną Odrą­
Racibórz, Cieszyn). 

Opo1an'ie (w okolicach Opo­
la). 

$lęzan '·e (środkowy obszar 
Sląska). 

Dziadoszanie (Bytom, Gło­
gów, Krosno). 

Na terenie Wielkopolski za­
mieszkiwały plemiona: Polan, 
Łęczycan, i Sier:adzan. Dalej 
zam 'eszkiwali Pomorzanie, Lu­
buszanie oraz Mazowszanie. 

Po ostatniej wędrówce lu­
dów gockich plemiona słowiań­
skie przyjęły od nich dwa wzo­
ry organi1zacji państwowej: 

1. władzę zwierzchnią je­
dnostki w osobie „kniazia", 
księch ·(u ludów gockich -
k . ") „ umng . 
2. stałą „d.rużynę" książąt 

(zaczątki stałego wojska, któ­
re stało się gwarancją władzy 
księcia). 

W okół tych dwóch czynni'­
ków zaczęło powstawiać pań­
stwo szczepowe. Nie tworzyło 
się ono prawdopodobnie drogą 
pokojow:). za zgodą wszystkich. 
Przeciwnie! Droga do państwa 
była drogą wojen. Był to pod­
bój słabszych władców przez 
siln!ejszych. W tym widzimy 
bezpośrednie wpływy stosun­
ków feudalnych. Zwycięski 
władca stawał się seniorem, 
pokonany zaś wasalem. Z tych 
pokonanych władców wytwo­
rzyła się g.rupa wasalów o du­
żym znaczenit1 społeczno - p0-
lltycznym. Wytworzył(> się z 
nich możnowładztwo, które sta 
ło się rdzeniem późniejszej gru­
py szlacheckiej w Polsce. W 
m''arę narastania łych proce-: 
sów zwiększyła się również 
liczbowo ,,druźyna" ksi:)żęca. 
Składała się ona z · „wo.iów'~ 
oschi...;c'e związimych z ks~ę­
ciem. Wojna hyła ich żywiołem 
:._ zawodem, ta1- sam" ·iak . dla 
rolnika .fest . zawodem uprowa 
roli. Chamkteryzują to słowa 
wvpowiedziane przez iednego 
z kronikarzy: : Głodni jesteśmy, 
niem.al niadzv. broń nasza mar­
na, poprowadz DM knfaziu na 

wojnę, byśmy . mogH zdobyć to, 
czego nam brakuje". 

PierwszYm takim ośrodkiem 
państwowym była Wielkopol­
skia, gdzie wytworzyło się ple­
mienne państwo Polan, wokół 
dynastii {rodu panującego) 
Piastów (od 870 r. ). 

Drugi ośrodek powstał na 
południu dzisiejszej Polski wo­
kół plemienia Wiślan. Ośrodek 
ten jednak ze.stał opanowany 
przez Piastów jeszcze przed 
przyjęciem chrześcija11stw0. Pia 
stowie również opanowali 
mniej więcej. w tym czasie do­
necze Odry ( $ląsk) oraz do­
rzecze Wisły (Mazowsze), sta·­
rali s:ę jeszcze przed 966 r. opa­
nować Pomorze. Tą drogą u­
tworzyło się pflństwo polskie o 
ustroju monarchicznym .. For­
ma ta została ostateczme u­
twierdzona przez fakt koro­
nacji Bolesława ChrobregQ w 
1025 r. 

Ustrój państwa 

Najwyższą władzę i nięogra­
niczoną posiadał król. Wyda­
wał rozkazy, które były pra­
wem dla wszystkich, pełnił naj­
W)'Ższą władzę sądową, .do"".°:' 
dził siłą zbrojną. Był rowmez 
właścidelem całego teryto.rium 
państwowego, którym, mó~ł 
swobodnie rozporządzac (pan­
stwo patrymonialne - wpływy 
fedu.alizmu ). Nie było odrębne­
.go sk.arbu państwowego. Ist­
niał tylko skarb króiev.:,ski. D.o 
niego wpływały wszelkie <lam­
ny, podatki i świadczenia rze­
czowe. 

Urzędnicy królewscy ( admi­
ni'Stracja centraln.~) rekrut?­
wali się przeważm_e z rodzm 
dawnych książąt sz~zepo~ch. 
Największe znaczenie pos·adał 
wojewoda, dowodzący w . zia:­
stępstwie króla. siłą ~bro1ną. 
Z innych urzędow mozn~ ':'Y­
mienić· kanclerza, czesnika, 
stolnik~ koniuszego, skarbni­
ka kom~rnika i t. p. (Porównać 
z .urzędami Karol~ Wielkiego. 

, Wprowadzono. nowy podział 
terytorialny pań.stwa . . Jednost­
ką tery~orialną byłia kasztel~:­
irla (pawia t ' c~-: op-c!<: (gm~ 
na). Na czele . kasztelanif stał 
kasztelan. mś w opolu władzę 
bez.po6rednio sprawował żupan. 

Podobny ustój polityczny 
państwa polskiego przetrwał 

• 
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Nr -5 

bez powia·żniejszych zmian do 
mniej więcej XV wieku.-

W niosłd ogólne 

I. W zorganizowaniu się 
państwa polskiego możemy wy; 
różnić czynniki: 

1) obce: 
a) wędrówka ludów, pnej­

ip.owanie od nich pewnych in-
stytucji, ·. 

b) naśladownictwo obcych 
państw, 

1 

2) wzory pai'lstwa słowiań­
skiego (państwo wielkomoraw­
skie), 

3) przen:1kanie zasad ustroju 
f edualnego. 

II. Powstanie organizacji 
państwa wśród plemion sło­
wiańskich zostało przyśpieszo­
ne przez konieczność obrony; 
przed naporem państwow().. 
zorganilzowanych plemion ge­
;rmai1skich. Państwo dawało 
większe możliwości obrony. 

III. Pierwszy ustrój pań­
stwowy Polski posiadał formę 
monarchii: (przejęcie gotowego 
wzoru). 

IV. W stosunkach tego u, 
stroju zaczyna się tworzyć no­
wa grupa społeczna - na.ród 
po·lski, powstiały z różnych ple­
mion słow'iańskich. 

Utworzeniu się narodu sprzy-. 
jają: . . . . 

a) j\stnieme naJwyzsze! ( s11:­
werennej ) władzy pubhczneJ, 

b) wspólna religia, , kultu~·a, 
pokrewny język, wspolne n~e-: 
bezpieczeństwo ze strony Nie­
miec. 

V. Omawi.any okres jest o­
kresem w któ.~ upadają dą­
żenia do tworŹenią państw 
powszechnych (uniwersalnych) 
obejmujących cały świat. Two­
rzą się państwa narodowe. 

Pytania 

1. Jaki wpływ na formy u~ 
~trojowe państwa wywarła re­
ligia chrześcijiańska? . . 
· 2. Na czvm ooleim f<>'..lda~:zm 
w zycm spo1ecznym ( społe­
czeństwo) i życiu politycznym 
·(państwie)? ' 
· 3. Czy dziś jeszcze w życiu 
społecznym Waszej okolic:,y 
można zauważyć śJ~dy „rodzil. 
mego f eud.alizmu" (zależności 
jednych ludzi od drugich i na 
jakim tle - opisać obszer­
niej)? 

4. Jakie główne przyczyny 
wpłynęły na powstanie pań­
stwa polskiego? 

5. Jakie znacie legendy ( P~­
dania) o powsta·niu państw.a 

·polskiego i jaki1 jest Wasz sąd 
o nich? · 

Opracowai B. Strr.ek 
' „ ,,. . ~ . . . 
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ODPOWIEDZI NA LEKCJĘ Nr 6 
Człowiek pierwotny w wię- Przemysł fab.ryczny pracuje w

1 
wieku. Do wyrębu nadaje s:ę 

kszej mierze u.zależniony był od .zimie i w lecie bez żadnej róż- cała przestrzeń .. Nie trzeba jni 
sił .przyrody, niż obecny czło- nicY.. 'Zmiana nocna wymaga uważać, aby ścinane kloce nie 
wiek, cywilizowany, który zdo- jedynie więcej wysiłku i rezul- nisz.czyły młodych drzew. Wy-

które pozostawia się w stan ;e 
naturalnym. Niektórzy fachow 
cy i uczeni twierdzą, że drzewu 
z lasów n~turalilych jest lepsze 
niż z „lasów szh.1coo:nych". 

Na piąte pytanie część odp0-
wiedzi była mylna. Do zwierząt 
domowych zaliczono wszystkie 
zwierzęta i ptaki spotykane w 
obrębie gospodarstw. Wróble, 
j1askółki, szczury i t. p. chociaż 
mają swe gn :azda w budynkach 
mieszkalnych i gospodarskich, 
do zwierząt domowych nie na­
leżą. Pozostają poza obrębem 
ludzkiej działalności gospoda.r­
czej, nawet wtedy, gdy tak jak 
jaskółka przynoszą pożytek, 

. lał częściowo przyrodę uja- taty pracy są te same. Rolnict-· wóz jest łatwy. Cel gospodar­
rzmilć. Nie~'iej jednak i czło-· wo ·prace swoje musi stosować czy zostaje <>siągnięty. Okaz.ało · 
wiek cywilizowany musi jej do pór roku. Deszcze przynoszą się jednak, że i taki las ma 
podlegać, dostosowywać się do· urodzaj, a czasem klęskę, wa- swoje wady. Szkodniiki leśne . 
jej praw, przyroda bowiem za- runki klimatyczne i glebowe mają ułatwiony r ozwój. Szcze­
kreś1a mu granice, w których niarzucają uprawę tak.ich, a nie gólnie sosna, rosnąca w jedno­
może gospodarować i żyć. W innych roślin, hodowlę zwie- litym obszarze (bez Żiadnych 
okolicach podbiegunowych, tam rząt. Wpływ przyrody na czło- innych gatunków drzew), w je­
gdz.ie panuje wieczna zima, w wieka j<>st widoczny, wpływ ten dna~owym wieku, jest rajem 
wysokich gprach życie jest nie- jednak wraz z postępem nauki dla sówki chojnówki ' 'i innych 
możliwe. Można tam przeby- maleje~ szkodników, które lasy takie 
wać przez krótki okres czasu, Przez uniezależnienie się; mogą zniszczyć doszczętnie. 
na przeciąg którego trzeba za- człowiek wpływa na przyrodę. Trzeba wielkich wysiłków, aby 
opatrzyć się w żywność i ubra- Zmienia krajobnaz, nawadnia szkodnilka zniszczyć. Striaty z 
nie. Ludzie wyrośli 1 wychowa- pustynie, osusza bagna, zaoru- tego powodu powstałe często są 
ni w jednej stI;"efie klimatycznej je skpy. Udział roln"ictwa w bardzo ciężkie, np. zniszczenie W szóstej odpowiedzi, podob 
ile się czują i nie mogą praco- _z.mianach przyrody jest wielki1. Puszczy Tucholskiej, czy w ·ro- nie jak w piątej, znajdują się 
wać w drugiej. Tworzy zwarte przestrzenie je- ku zeszłym zniszczenie świer- pewne nieścisłości. Z bydła ro-

Na p.rzykŁad ludzie biali w dnol11tych g,atunków roślin, ni- ków przez kornilka na Dolnym gatego wyhodowano w Polsc~ 
Afryce równikowej niezdolni są szczy jedne, uprawi.a drugie. śląsku. Człowiek w walce ze rasę maści czerwonej, zwanej 
do dłuższej pra.cy .. Dlatego ma- Lasy ulegają ogólnym prze- szkodnikami zdany jest na wła- rasą polską; konik biłgoraj ski , 
ją rację ci uczestnicy W ycho- m'ianom, jakie przechodzi przy- sne siły. Ptaki niszczące owady to g,atu.nek spotykany tylko na 
wania Społecznego, którzy pi- i · or'ł<i. pod wpływem działania w· lesie hodowanym nie mają naszych ziemiach. Jako przy­
szą, że przyroda określa do pe- człowieka: Drzewo jest dla czło warunków sprzyjających na kład kur wyhodowanych w 
wnego stopnia charakter czło- wieka pewnym surowcem. Stąd zakładanie gniazd. Nie ma sta- Polsce podawana była rasa kar­
wieka. Ludz:e żyjący w trud- też k.edy zroznm'imo, że wy.rąb rych drzew, dziupli, schronisk. ma·zynów. Karmazyny przy­
n'iejszych warukach, gdzie wal- lasu prowadzi do zniszczenia, Zagiadnienie szkodników zmu- wędrowały do Polski z zagrani­
ka o utrzymanie się przy życiu przystąpiono do racjonalnej go- sza do upodpb~enia lasów ho- cy. Polską rasą kur jest kura 

· · h aJ h w .zielononóżka. jest cięższa, są bardziej przed- ~"r"';rk'i. Na miejsce zmszczo- dowanyc do natur nyc . · 
siębiorczy, energ'1czniejsi 'i pra- nych, wyciętych lasów, siadzo- lasach szpiikowych sadzi Się Odmiany zbóż: żyto puław-
cowi"tsi, niż Indzie zamieszkali no nowe. Sadzono większe o- . drzewa liściaste (brzozy), aby sk1e, wierzbińskie. 
w strefach, gdzie niewiele trze- bszary jednoPtym drzewem, uniemożliwić, a przynajmniej Dużo odmian owoców wyho. 
ba wysiłku, aby zdobyć poży- . wzdłuż równo wytkniętych utrudn'ić wędrówkę szkodni- dowali ogrodnicy. Z trzod~ 
Wienie. J:p ; i_ W miarę wzrostu przeci- ków. Dla ptaków zakłada się chlewnej najbardz'iej zmmym 

Jedne gałęzie gospodarki nano je, usuwano słabsze, źle specjalne domki1, roztacza się przykładem jest rasa gołębska, 
ludzkiej są więcej uzależnione się rozwijające. Las .rośnie nad nimi opiekę. Dla _zwierząt wyhodowana na niewiele lat 
od przyrody, drugie mmeJ. równo, drzewa są w jednym dzikich zakłada s'ię rezerwaty, przed wojną. 

ieeeeeeeMeeeeeee~eeeeeeeeeeMeeee~e.eeeeeeeeeeeeeeeeeeee~~eeeeeeeeeeeeeee~eM 

OD REDAKCJI 

Poniżej zamieszczamy wy j ątek 

z książki pt. „ST ARA BASN" 
(napisanej przez Józefa J . Kra• 
szewskiego), który właśnie cha· 
rakteryzuje zachodzące prze· 
miany w ustroju politycznym; 
przejście od ustroju rodowego 
- do państwowego. 

Kneź i Leszki wszystkie za wolnych 
już nas ludzi nie mają. Kmi·ecie i wla 
dyki, co się na tej zi~mi urodzili, :i 

czernią idą na równi z niewolnikami~ 
Rabów {niewolników) z nas · czynić 

chcą. Odgrażają się, tępią jak pszczo· 
ly, gdy ul . do dna chcą wyprzątnąć . i 
gnilca (choroba pszczół) w nim szu· 
kają. Chwostek nad Gopłem dokazu· 
je. Dwa dni temu sprosił kmieci na 
ucztę do siebie, dali im jakiegoś du· 
ru w napoju, f!lemka go tam syci na · 
naszą zgubę. Wśród uczty jęli się 

gryźć i bić między sobą, niemal wszy· 
scy się wymordowali, Trupy Chwostek. 
do jeziora kazał powrzucać iak padło. 

Nam we dwu -·dodał stary - nie • 
rozsądzać o tym, ale poczynać coś 

trzeba gromadą, a dzieci ratować. - . 
Spoirzal na młodego gospodarza, któ· . 
ry też oczów jego szukał. 

- Trzeba rouslać wici po kmle 
ciach i wiadykach, a z"wolać starazy· 

Wiec na Zmijowgm Uroczgsku 
zny wiec walny. Niech się miry nasze 
i opola zbiorą, zaczniemy my, pójdą za 
tym drudzy. 

- Wasze słowo za rozkaz stanie -
rzeki Doman - niech niosą wici, a no, 
mówić !'li dozwolicie. Kogo wolać i 
kędy? 

- Gdzie? tam," gdzie on od wieków 
bywał - nowego miejsca ni szukać, 
11i znaleść. Na 2miiowym uroczysku, 
nieopodal od dębu świętego i zdroju. 
w okopie na horodyszczu · - gdzie oi· 
cowie, dziadowie i pradziOdy się na· 

· sze zwoływały. Tam na~ też stanąć 

wszystkim. i radzić, 

W oczy sobie popatrzyli. 
- Uroczysko to w głębi lasów. bez­

pieczne. biotami opasane dokoła. Le­
pie; tam niż gdzie indzie/ Gdyby się 
starszyzny zebrafy gromadą przy na­
szej czy wasze; zagrodzie, mściłby się 
kneź i palił - tam - kto wie i po 
słuchu (wywiadu) może mieć nie bę­
dzie. 

• 2mijowe uroczysko leżało otoczone 
borami dokoła jakby zapomniane od 
wieków, iadna doń nie wiodła dróży· 
na. M ()CZ ary i t!Zlf$awiska ze trzech 

' łtron · je otaczaJy ;r11Wi•· nieprz~byte-. 

- Z prawej tylko wąski klin ziemi 
twardszej przystęp do niego otwierał. 
Niegdyś przed wieki gdy narody wę· 
drując pierwszy raz się osiedlały na 
nieznanej ziemi, tu być n:iusialy pierw· 
sze gromad obozowiska. 

Tu się potem na pamięć ową ze­
brały starszyzny dla narady. Horody­
.uc:ie opasane było niskim, wklęsłym 
.już w ziemię walem zielonym. lf 
0Środ~u oPl!SZCZOna dawno stała Z da 
chu prawie odarła szopa, której slupy 

· Się chylily w . różne strony. W ścianie 

brakło opadłego i zgniłego na ziemi 
plota. Oprócz tego szczątka budowli 
sczerniałego na horodyszczu nie było 

. nic, ani drzewa, ani kamienia, po kry· 
wala je darń, skąpe zioła i stare kre· 
towiny. Okolica, . jak mieisce, była 

smutna. Jak sięgnąć okiem, widno· 
krąg opasywały lasy c;zarne. Z dąła 

na prawo _małe jeziorko [eżalo na pól 
trzcinami zaroslt!, w lewo gdzieni~­

gdzie ukazywała się ·z biota rzeczulka 
gniła, płynąca trzęsawiskami nieprze· 
bytymi. Płaczliwe glosy czajek glu· 
szyly śpiew leśnego ptactwa. Niespo 

. koine zwijały się tu nad niezliczony· 

. mi gniazdami swymi, jakby od nicfi 
nieprzyjaciela odpędzać chciały. 

Tam, gdzie horodyszcze do lądu 

przypierało, las stary llłal na straży. 

Było to w przeddzień Kupały (24.6), 
na który wiec zwołano. Kmiecie i wla· 
dyki wiedzieli już, jaki los spotkał 

Wisza za to, ie pierwszy ich na wiec 
powołał. Smierć jeJ!.o nastraszy/a wie· 
lu, rozjątrzyła innych i pobudzila je· 
ucze do narady dla ratunku. 

Na horodyszcze tylko od strony la· 
su dostać się było można, a kto na nie 
chciał iść, musiał pomijać dąb stary na 
drodze stojący, na pól, spróchniały :i 

oschlymi konary, "który równie jak 
uroczysko za poświęcony miano ba· 
gnom czy duchom tej ziemi. Widać pod 
nim tylko mnóstwo płacht na wpół 
pogniłych, z którymi u stóp jego skla 
dano choroby. 

Maleńkie źródełko sączące się ni• 
opodal służyło chorym do obmywaniu 
się z choroby, płótno do otarcia. Rzu· 
cono je potem pod dębem w tej wie· 
rze, iż z nim szla precz choroba. Aby 
zdrowie odzyskać, duchom ie trzeba 
było rzucić na pastwę. Stały tu i inne 
ofiary pleśnią pokryte, przemokłe, 

liściem na pól zasypane, miseczki, 
dzbanuszki, ziarna bursztynu, kawałki 
sukna i sznurki powiązane w węzl; 

jakid łajemnicze. 

(c . . 4. na str. 10) 
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Wiejskie Ogólnokształc}}Ce 
Szkoły średnie, to rewolucyjny 
przełom w ustroju powojenne­
go szkolnictwa. Powstawały 
one prawie wszystkie w okresie 
tragedii wojennej jako tajne 
komplety nauczania. Powstały 
one z woli dążeń i tęsknot mło­
dzieży wiejskiej d-0 szerszej 
oświaty. Działały one mimo uci 
sku, prześladowań i najcięż­
szych warunków wojennych. 
Prowadziły swą działalność jak 
było można i gdzie było moż­
na - w chłopskich cbalupach, 
w stodołach, w lesie. 
Dziś to już sprawa ogólno­

państwowa, ogólno-polska. W 
okresie rewolucji i przeobrażeń 
społeczno - ustrojowych w Pol· 
;;ce ogniska te znalazły właści­
wy grunt do swego roz\Yoju. 
Ogólnopolski Zjazd Dyrek1 o rów 
W.O.S.S. odbyty w dniach 3-
5 stycznia 1948 r., czwarty 
tego rodzaju postawił na 
początku obrad sprawy wybie­
gające poza ściśle zawodowe 
ramy. Budowa nowej Polski, 
ugruntowanie zdobyczy demo­
kracjj, przebudowa tistroju, re-

W I C f· 

WOSS-oma Remolucja 
forma szkolnictwa to zagadnie­
nia interesujące zespół ludzi~ 
który podjął trud wyprowadze­
nia wsi z jej ciasnych opłotoow 
na szeroką płaszczyznę ogólno­
narodową. Nie mogła młodzież 
chłopska pójść masowo do 
szkół średnich w mieśc'ie, przy­
szła do niej szkoła - by ją 
wyprowadzić w szerszy świat, 
wska7.aĆ nowe cho.ryzonty roz­
wojowe. 
„ Władze oświatowe z dużym 
7.ainleresowaniem i uznaniem 
patrzą się na ten ruch. Dowo­
dem tego - ref erat wygłoszo­
ny na Zjeździe przez Vice-mi­
nistra Garncarczyka w pierw­
szym dniu obrad i obecność w 
dniu ostatnim. Pozatem przez 
cały czas uczestniczył w Zjeż_ 
dzie przedstawiciel Min'.ister­
stwa Oświaty. 

Udział w Zjeździe przedsta­
wicieli różnych organiz.ac.ii po­
łecznych, gospodarczych i mło­
dzieżowych świadczył wyraźnie 

o wiązaniu się tych nowych pla­
cówek oświatowych z życiem 
współczesnym i chęci brnnia w 
nim czynnego udziału. 

Ze szczególną radościq przy­
słuchiwała się obradom mło. 
dzież wiciowa, która w wielu 
wypadkach uczestniczyła w 
tworzeniu p'lerwszych gjnma­
zjów. 

Jak ścisłe istnieje powiązanie 
między Związkiem a ·woss-em 
mówi fakt, że prezes Z. M. yv. 
„Wici" kol. Ignar wygłosił w 
trzecim dniu Zjazdu zasadniczy 
referat, określający bazę spo­
łeczno - ekonomiczną nowych 
placówek oświatowych na wsi. 
Kol. Ignar wcale nie przypad­
kiem .z.a·prosz<>ny był z refera­
tem. -Kol. !gna.i· brał w czasie 
wojny czynny udział w organi­
zowaniu i kształtowaniu właści­
wego oblicza jednej z tych 
szkół. A w pierwszych miesią­
cach po wyzwoleniu był jej na-

Nt 5 

uczycielem. Prosty, zwarty, po. 
stępowy. a oparty na głębokich 
podstawach naukowych ref ee 
rat przyjęty był z entuzjazmem 
przez zgromadzonych. świad. 
czy to dobitnie. że ludzle pra„ 
cujący na tych nowych " 'larsz­
tatach pracy, często w trudnych 
i prymitywnych warunkach, 
pragną te warunki zmieniać w 
myśl potrzeb wsi i państwa. 

Taka postawa nauczycieli I 
kierowników gwarantuje ro.z.. 
wój placówek na jakich pra„ 
cują. 

Z wielką satysfakcją trzeba 
podkreślić, że tych szkół jest 
już tak dużo, że sprawa ta nie 
jest już obecnie sprawą jednej 
parafii, że szkoły średnie ogól­
nokształcące na wsi to już 
zagadnienie, które nie może 
przebrzmieć bez ech.a-. Więcej„ 
szkoły te wyrosłe na gruncie 
i·ewolncji winny stanowić pod„ 
stawę przebudowy ogólneg() 
szkolnictwa w· Polsce. Entuzja­
styczne przyjęcie przez Zjazd 
kol. Ignara świadczy wyraźnie, 
iż WOSS wkrncza na tę drogę. 

............. ,, .•• „„„,„ •• , , ,,,,,,,,.,,,,,,,.„"4+Mff„„• ...... • ...... .....,...,..• .................. „,,,n,•••••• ...... •• ..... •·•••ff...,.. ........ „ ......................................... ._....,,,,,,,,,,,,,,„ 

(c. d. .ze str. 9) 

Przybyli pozdrawiali •ił dniem wie• 
l'owym, ale twarzami smutn)lmł. Zt1 
t~fel'h liczba ich rosła do dzle.,ięda, 
do p61 kopy." do soroka, (I() }. do 
setki„. Wszyscy ;eszcze siali poza ho· 
rodyszczem, tdy Ludek, ayn Wisi6w. 
nadjechał. 

Zsiadłszy 1 konia przystąpił z po­
:drowieniem do gromady I krwawą ko• 
s w/ę, a siermillJ!ę czarnymi plamami 
zbroczoną rwcil pomiędzy sto;ących 
nie mówiąc słowa. Rękami tylko wska• 
zał na nie. Oczy wszystkich zwr6clly 
~ię na odzież zabitego, ręce zadrgały, 
r u.la się polaldowaly. 

l pięściami tacUnlętyml otoczyli to 
lice gwaltu. Póinie/ szmer przebiegi 
po gromadzie głuchy I urósl we wrza· 
wę. wśród które/ rozeznał tylko było 
moina nawoływania o pomstę krwawą. 

Gdy się to dzialo, Doman odstąpil 

precz I myślał. Zatem rasryla się star­
szyzna l ciągnęli ztuolna ku horodysz· 
cru. Ludek r rleml podniósł odiiet of• 

ca, zar:mcil ;ą na ramiona l szecll ta 
- nimi. Tak uroczystym pochodem, na 

czele mafąc siwych weszli na uroczy­
sko l pod chwiejącą się s:opę. Tu. nic 
nie mówiąc, kaidy na :rlemi zafąl 

mirfsce 11ruofe broi'! skladafąc prnd 
. ~obą. Drudzy opóinienl nad/P-frlia· 
ił iesuze. Szerokim kolem rouiet­
dla sił rada. sparll na "likach i dn­
mall - toielu brakło. Tnnym t ociu 
oalrralo ch:iwnie, fakb)' słowa ;eucu 
riie rieltlszy fuł do sporu byli ,eoto-
wi. 

- Nie r1ia ;ui 111~0 . kto na11 tu zwo­
lał - 0J1n.wul .sif Botmlr 11fary - ale 
rłnch iego mnwi. . po cośmy t11 przy­
hvli Radzfć -truba. aby stm f <Jbycuii 
11olańfl1ri nasz nie ustal. ab-vśmy - sł~ w 
rdemc6w t rthwolntk-0111 -nil' obrócz1J. a 
111 TnJt••fnir•P slHC'i. W.~z pr/tfe. {!a~it! 

mtesrko mowa nasz-a, słowo .• u Łuży· 

czan, a Dulębów, Wilk~w. Chorbatów, 
Syrbów, Mazów, aż do Dunaju I ia 

Duna/ bialy, ·do sinego m.orza, w la• 
sach i po górach.„ kneziowie na wo/· 
nach dowodzą, ale po mirach groma· 
da wybiera starszyznę, rządzi I sądzi 

I ziemił rozdziela. Starostów I ty 
stącznikl (dowódca) stanowi mir (po• 
k6/) trz)lma, bt!zpiec:eństwa strzeże. 

Chwastek sitt z niemcy sprzęga. 

chce z11 Stolba (zamek) swego nam 
rozkazywał, nam cośmy łam fego ród 
sami dla obrony posadzili. Wisza nam 
za Io ubito, ie śmiał wiec zwoływać! 
Jęknęło kilku t głuche mruczenie 

słychać się dało po tłumie. Starce glo· 
waml trzęśli. 

A.t z prawej strony czarno zarosły 

§rednich lat wstał mężczyzna, rękę 

trzymając za pasem. Oczy, które do· 
tąd miał ;, ziemię wlepione, podniósł 
i potoczył nimi, jakby w gromadzie 
swoich szakal. 

Bez kneziów - odezwał się - nie 
obe/Jziemy się.„ ładu nie będdet ..• 
Najdą na nas niemcy. a choćby I Po• 
morcy, i Wilki, gcly Im glód doje, a 
wśclPk-,ymf uczyni, kto będzie WÓWt'%ml 

dowodzH, rozkazywał i bronił? C%y 
knei, ciy król. iak go fam twać, muii 
być ..• a 'flot! nim my. choć femu r6wnf 
iupany. bany, kmiecie I władyki .•. i 

'fl08polity gmin .•. I niewolniki nosze ... 
knei musi być ... 

- Kneź musi być - rowa1al Bolmlr 
- a no •.. będ:I~ K.t11 priec.zy? Inaczej 
by -siif od niemra nie ostało... 'Niosą 

się do nas : ntf11cz.em i : wiarą swą, 

z namowJ• -l : J1roi.by. .. o oręt mają 

d-obry ! -silą-wielką •.. i su:oich 1me:dów, 
co lud _ prowadtą fak parob-yk woły w 
·plugu_. Nle obronim się im samopas 

łdqc ..• K!lalów tn~ba! niech b'łdąf ale 

ttle- Chwastków. -nie te:go -rodu Popio­
lo1/ll!f/O, co flii: · mpomnwl. skąd wv­
s::~dl! ..• " 

WŁADY ŁAW STRZELECKI 

DOLNY SLĄSK 
Nieboskłon pokreślony nuióstwem paraboli. 
tegly ludzlrie skupiska tv d?lirwch, jak tv st~'d(dach. . 
Wrzeniem pracy - spełnieniem snów o prawie - tbulmq 
s/raly w gajach liścictstych i krariaste pola. 

·w.~zelli:i rnch i głos wszelki rozdzwoniony echem, 
tl'ądołów przepaść wchłania, rwq~ strumie~ topi. . • 
Ze wzgórz, słoficem spalonych, wi~tr roz·1?iewa ~opwł. 
Sytość Jni znojmn pełnych - sttuierdzemem pospiechu. 

Naolról rzek i jezior przezroczystej głe,bi 
tulą się .~ciany domów w l~ście winogradu. . 
1'rzejdziesz ciasne ulice. - z dziewczyn'! pogada], 
tml:::iom prnry 11lt polrój h-arm.iqrq gol~b1e. 

Powie ri - w łonie ziem-i ze wszec11miur rozwartym 
<'=ytajnr - de.mi. lctóre; fwżcle frie1rno lai/em 
11prężo~e uiskaże tmdu wiekowym.i .~Indy. 
%<• tu niP wytrwa iade.n najtwardszy gaulajter. 

Pon·t„rzaj SY{!ll-<lł. - lcn-nit>r rwjnzrlnm i l>itwom! 
Cogodzinn~m cylwniem zegnry czas n!ierzq. • . 
-- Zwierz - nie czlrnviek? - Czlnu·telrn dnb~-wn1 .z;r ziviergfll 

Hudowanif' w wolnośri - skutecz11n modlit1t'n. -

f>nd ~łoftrr. na ((Ór szczyty przyszfo.~,~ dziPri 1t'ola . 
'l śpieu-em idą dro((mni ~ rl11ul~·r.h pól i f a1)n 1r.. 
r.: ,,f„(> ~ rznle.m wznit>.<:;nnvm i -!:' „:ąnil'l ·1wm k11idt.>. 
W piołun rznł ·11tóp omdlmie. :lyrie jest jnh· piolun. 

7:„min arom11'1-.i prnr/i" ()irlnl' ~z,„ . f.„ f- „. 1rirhrze. 
'W kamienil', "by ro.!ly, u1si·qka ci('rpień gorycz. 
Rolnik. mo;:;ołe.m ·strud-:wn. nl1lic:m .m·e %l1inry, 
r11d. it> st.arrzq i/la w.qzy!ltldch. bo coraz obfitsze. 

Winr11. niil-rzara rn:orzv. "fi()(lem pnr1mit> w usrnt'h. 
W chm11ntP dni prost~ §dt>-żki u·~1zl11ra rou1m<lni.k. 
.~„„<'P 1r raJo.~ć wlena. Pa.trz! - Cnrnzr nogodni'ej. 
r._/n·1nip1; „;t„,..,, ,fPłttdn/ny t>zynj p1>mnym fo.Q .~w6;. 

Si·erpi-e"ń. 1947 r. 
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W rocznicę śmierci Jana Kilińskiego 

Jan Kiliński to jeden z naj­
~zielniejszych szermierzy wol­
ności. W insurekcji kościusz~ 
lkowskiej 1794 r. odegrał on 
:wybitną rolę, wpływając na 
fkształtowanie się losów w 
pierwszym jej okresie. Dzięki 
to niemu mieszc.iaństwo war-
1zawskie zorganizowało się w 
regularne oddziały wojskowe, 
~hwyciło za broń i wypędziło 
:wroga ze stolicy. 

Wydała go na świat Wiel­
kopolska, ta prastara dzielni­
ca piastowska, kolebka naszej 
kultury i pal1stwowości. Uro­
dzony w r. 1760 w Trzemesz· 
nie, wychowywał się w atmo· 
sferze czysto polskiej. Wy· 
niósł z domu rodzinnego go­
Tącą miłość Ojczyzny, prze­
~wiadczenie, iż każdy prawy 
Polak wm1en bezwzględnie 
poświęcić się walce z wro· 
giem o jej niepodległy . byt. 
J::)ohaterski poryw narodu pol· 
iskiego w konfederacji bar­
skiej, legendą owiane czyny jeJ 
:przywódcy - Pułaskiego, wy~ 
cisnęły swe niezatar!e piętno 
na egzaltowanej duszy młode· 
go Kilińskiego. Serce jego 
;wrzało nienawiścią do wro· 
&ów, którzy korzystając z 
bierności ówczesnego społe· 
czeństwa i jego duchowego 
marazmu, położyli swą gra" 
bieżczą dłoń na ziemie polskie. 
Narówni z Moskalami trakto­
wał jako wrogów Polski-Pru­
iaków, czemu daje nieraz wy~ 
)'az w swych późniejszych pa· 
miętnikach. Nienawidził on 
buty, podstępu i zakłamania 
lch w stosunku do Polalców. 
1 Rok 1780 zastaje go w War­
szawie. Młody, bo zaledwie 20 
lat liczący, pełen energii i ini· 
cjatywy, otwiera na pryncy­
palnej ulicy zakład szewski, ra· 
uej - jak zwykł mawiać -
•rtystyczną pracownię obuwia. 
VI stosunkowo krótkim czasie 
pozyskał jako stałych klien­
tów całą ówczesną elitę stolicy. 
Poznaje i nawiązuje kontak· 
ły z najwybitniejszymi osohi· 
stościami Rzeczypospolitej. 

Warszawa przeżywała wów• 
czas swój renesans polityczny. 
W morzu ożywionych dyskusji, 

0 w łonie stronnictwa pafriotycz· 
nego ścierały się różne poglą· 
<ły, idee, domagające się pod 
różnym kątem widzenia zre­
formowania przestarzałego u· 
stroju Rzeczypospolitej i wy­
zwolenia spod zależnóści wro· 
aów. Bystry umysł · Kilińskiego 
przenika te. szlachetne-ten.den­
cje-..• 

(31 1.18 l 9} 
• 

W ten sposób „pan Jan" sta­
te się chlubą nie tylko star­
szyzny cechowej, dzięki zaj­
mowanemu fam czołowemu 
stanowisku, ale zyskuje popu­
larność całej stolicy. 

Przyszedł rok 1'194. Stolica 
wrzała od ruchu konspiracyj­
nego. Kościuszko jako na­
czelny wódz insurekcji wysyła 
w kwietniu pod adresem ma· 
gistratu warszawskiego list, 
wzywający mieszczan do przy· 
łączenia się do powstania. 
Radni miejscy odnieśli się dość 
sceptycznie do wezwania. Je· 
dynie Kiliński zdobył się na 

zebraniu spiskowców, prze­
mawia żywo, z entuzjazmem, 
chwyta za serce szczerymi i 
bezpośrednimi wypowiedze· 
niami, zjednuje dla swej spra· 
wy najbardziej zatwardzia· 
łych przeciwników. Agituje 
wszędzie, nawet w koszarach 
wojskowych, gdzie stacjono­
wały wojska polskie. życie jego 
nieraz wisiało na włosku, ale 
zimna krew i nigdy nie ustE:­
pująca przytomność umysłu 
ratowały go z najgorszych na· 
wet opresji. 
Przyszły pamiętne dni 17-18 

kwietnia. Kiliński obwołany 

Pomnik Jana Kilińskiego w Warsiawie podczas usuwania go przez Niemców, 

w cza.ie okupacji. 

odwagt; cywilną, by powie· 
dzieć im gorzkie słowa praw· 
dy. Swym płomiennym prze· 
mówieniem porwał słuchaczy, 
przełamał lody oboj«:tności o~ 
pozycjonistów i skłonił wszyst· 
kich do opowiedzenia się po 
stronie powstanioft. 

Od tej chwili rozpoczyna się 
nowy okres życia Kilińskiego, 
tyyłężonej pracy w akcji po­
wstańcze;.= Bywa na każ.dym 

naczelnym wodzem stolicy po• 
prov.radził lud warszawski do 
ataku i walczył razem z nim 
z ~ielką odwagą i zaciętościq. 

Na wiadomość o wypędze· 
niu wroga z Warszawy Ko ... 
śduszko mianuje go pułk<>wni­
kiem i zechęca do dalszych 
wyczynów. 

Kiliński przez cały czas P.O• 
wstania bierze czynny-udżia[w 

• 

walkach ·i wyróżnia się spo· 
śród innych dowódców mę­
stwem i odwagą. On to na cze­
le 20 regimentu, złożonego z 
ludu warszawskiego~ gdy Pru~ 
sacy podstępnie w lecie 1794 
roku podeszli pod stolicę na· 
parł z taką brawurą, iż wróg 
musiał wycofać się. 

W jesieni 1794 roku opusz· 
cza szeregi powstańcze, udaje 
się do Wielkopolski, by tam 
wzniecić powstanie przeciwko 
Prusakom. W drodze docho­
dzi go wieść o klęsce maciejo­
wickiej. Po zaopatrzeniu ro­
dziny i wysłaniu jej na zachód, 
przedostaje się do Poznania. 
Tam wchodzi w kontakt z 
organizacją konspiracyjną. Jed 
nak zmienny los pozwolił wro­
gowi odkryć go i uwięzić. 
Przewieziony przez Prusaków 
do Warszawy, siedzi jakiś czas 
w więzieniu, aż Suworow na 
skutek interwencji kilku oby-

• :wateli obdarza go wolnością. 
Katarzyna II, zacit:ty wróg Po· 
maków, nie aprobuje tego 
zwolnienia. Wydaje rozkaz 
ponownego aresztowania i 
przywiezienia do Rosji. Osa­
dzony wraz z innymi w wię­
~ieniu w Petersburgu, prze­
trwał w nim Kiliński aż do r. 
1797, t. f„ aż do chwili zwol­
nienia go przez następcę Ka­
tarzyny Il - cara Pawła I. 

Resztę swego życia spędził 
bohater w Warszawie, gdzie 
żył w gronie rodziny. Z zami­
łowania oddał się swej pracy 
zawodowej, w której szukał 
zapomnienia w tym ciężkim 
dla Polaków okresie niewoli. 
Zajmował się ponadto wycho­
waniem 8 dzi·eci. Jeden z jego 
synów, najstarszy Franciszek, 
.poszedł w godne ślady ojca. 
Za dzielność i odwagę w na­
poleońskiej kampanii hiszpań­
skiej otrzymał szlify pułkow­
nika. 

W dniu 31 stycznia 1819 roku 
cała Warszawa przy dtwięku 
wszystkich dzwonów żegnała 
na wieczny spoczynek bohate· 
·ra-szewca. Wdzięczny lud sto­
licy wystawił mu pomnik na 
zadokumentowanie swej trwa­
łej pamięci o nim, jako boha· 
terze, co obok „naczelnika w 
sukmanie" odegrał rolę wy­
bitnego dowódcy, pforpienne­
go bohatera w zapisanej zło­
łymi głoskami w naszych 
dziejach - r.ewolucji narodv· 
wej 1794 roku. 

fr. Lew.andowslń 
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Przemiany m spółdzielczości 
Stoimy w okresie. doniosłych 

pt•zcmian w strukturze polskiej 
spółdzielczości. 

'" ostatnich dniach listopa­
da r. u. odbył się drugi główny 
zjazd delegatów „Społem" Zw. 
Gosp. Spółdz. R. P. 
'Vśród uchwał tego zjazdu 

czytamy m. jn.: ,,W trosce o 
<Jalszy rozwój spółdzielczości -
biorąc pod uwagę dotychczaso­
we doświadczenie pracy w Pol­
sce' Odrodzonej, oraz pragnąc 
zapewn'ić spółdzielczości właś­
ciwą rolę w gospodarce naro­
dowej - II Główny _Zjazd De­
legatów „Społem" Związku Go­
spodarczego Spółdzielni R. P. 
uznaje za konieczne dokonanie 
przebudowy dotychczasowej 
struktury spółdzielczości". 

Spółdzieiczość wiejska 
w nowej strukturze 

Spół<lz lelczość wiejska któ­
rej podstawą są członkowie 
zrzeszeń w Gminnych Spółdz. 
Samopomocy Chłopskiej - po­
przez Powiatowe Związki Gmin 
nych Spółdz. Sam. Chłopskiej 
oraz Centralę Rolniczą - ma 
do spełnien'ia większe niż dotąd 
zadania. 

Większe, gdy_ż mamy ambi­
cje rozszerzema działalności 
Spółdz. Sam. Chłop. na wszyst­
kich odcinkach życia gospodar­
czego wsi. Nie wystarcza już 
nam sklepik Spółdz. Spożyw­
ców, w którym można było za­
opatrzyć się w niektóre arty­
kuły pierwszej potrzeby. Pra­
gniemy bowiem ześrodkować w 
Gm. Spółdz. Sam. Chłop. do­
stawę wszystkich artykułów 
przemysłowych, jakie potrze­
bne nam są dla wyżywienia i 
ubrania rodziny, d1a: prowadze­
nia gospodarstwa domowego i 
naszego rolnego warsztatu pra­
cy. 

Najważniejsze zadania 
Te wszystkie dobra wytwo­

rzone pracą robotnika i 'inteli­
genta w mieście, muszą przejść 
do konsumenta wiejskiego dro­
gą jak najbardziej prost:_! - tj. 
wolną od wyzysku, pośredni­
ctwa - w ilości i jakości do­
stosow.anych do naszych po­
trzeb i wymagań. 

Jest to jedno z zadań spół­
dzielczości wiejskiej. 

Drugim - równie ważnym 
jak pierwsze - zadan'iem jest 
zorganizowanie zbytu produk-
tów rolnych. ' 

Ruch spółdzielczy zdaje so­
bie sprawę z roli j.a-ką ma do 
spełnienia na tym odcinku. Wie 
jak bardzo ważnym czynni­
ldem w produkcji rolnej jest 
właściwa społeczna organizacja 
skunn i dost.aw tych art. do o­
środków fabrycznych i miast. 

Wie, że w interesie zarówno 
producenta, którym jest chłop, · 
jak i konsumenta wytworów 
jego pracy - robotnika i 'inte­
ligenta - leży, by dostawa do 

· miast .a-rtykułów .rolnych mo­
gła się odbywać jak najha:rdziej 
sprawnie, przy jednoczesnym 

-wyeliminowaniu zbędnych ko­
sztów pośrednictwa. 

Trzecim zaclaniem, jakie 
stoi przed spółdzielczością wiej­
ską, jest zorganizowanie prze~­
mysłu rolnego oraz wzorowe 
zagospodarowanie resztówek 

· pofolwarcznych. 
- Są to najważniejsze zadania 
na odcinku społeczno - gospo­
darczym dz'iałalności ruchu 

· spółdzielczego na wsi. 
Rola spółdzielczości wiejskiej 

nie ogranicza się do spełnienia 
ściśle gospodarczych zadań, 
gdyż treść życia wsi nie mieści 
się przecież w ramach działal-
ności gospodarczej. . 

Ruch spóMzielczy musi stwo­
rzyć warunki dla wychowania 
i doskonalenia się człowieka. 
Dla zaspokojenia jego potrzeb 
w dziedzinie kulturalno-oświa­
towej. 

Dla wypełnienia tych zadań 
konieczna jest ścisła współpra­
ca wszystkich organizacji spo­
łecznych, działających na tere­
nie wsi, a organizacji młodzie­
żowych jako awangardy postę­
pu w szczególności. 

Dlatego też, działalność ru­
chu wiciowego winna być ści­
śle powiązana z ruchem spół­
dzielczym. 

Potrzebujemy fachowców 
Specjalizacja pracy jest je­

dną z głównych cech nowo­
czesnej gospodarki. Nikt dzi·­
siaj nie myśli o samowystar­
czalności w gospodarstwie rol­
nym, w miarę bowiem wzrostu 
techniki i cywilizacji, człowiek 
stawia coraz to większe wyma­
gani.a, gospodarka staje się 
aparatem coraz bardziej złożo­
nym, Maszyna, w której zhar­
monizowanie działające części 
wytwarzają ruch dynamiczny 
- siłę użytkową, może być 
wzorem nowoczesnych syste­
mów gospodarczych. 

O ile jednosklepową Spół­
dzielnię Spożywców mogli pro­
wadzić ludzie, mający bardzo 
mały najczęściej zakres wia­
domości z dziedziny zasad 
i techniki handlu, to dz~ałal­
ność Gminnej Spółdzielni Samo 
pomocy Chłopskiej musi być 
oparta na zespole luclzi . całko­
wicie przygotowanych do pra­
cy ~ tej dziedzinie. 

To też pracownika Spółdziel­
ni Związku Samopomocy Chłop 
skiej winna cechować zarówno 
uczciwość, jak i przygotowa-

nie fachowe do pracy, jaka zo­
stanie mu powierzona. 

Rozmiary działalności Gmin­
nej Spółdz'.elni Samopomocy 
Chłopskiej pozwolą na zatrud­
n'icnie zespołu ludzi, którz)' 
przejdą do pracy w Spółdzielni 
ż. gospodarstw rolnych, po 
przez szkoły zawodowe, czy 
kursy, już · jako fachowcy, 
pracownicy Spółdzielni. 

Na właściwej drodze 

'" tym celu przebudowa u­
stroju w myśl pot.r~eh i dążeń 
Ruchu Spóldziel_czego na }Vsii 
'stała · się koniecznością dziejo­
wą, warunkiem wykonania 
tych zadań, od których zależny 
jest poziom · życia · społcczno­
gospodarczego wsi. 
. Głęboka a·naliza metod i form 
działania Ruchu ~półdzielczego 
jego zadań, możliwości po.. 
zwalają na stwierdzenie, że 
jesteśmy ną właściwej dł'Odze. 
Od wkładu- pracy, zrozumienia 

P.rzeprowadzana w tej chwili i zapału, jaki· włożymy w roz­
·przebudowa ustroju spółdziel- budowę społecznego aparatu 
czości. na wsi jest wyn'ikiem do- .gospodarczego, .w dalsze grun­
tychczasowych doświadczeń i towanie i rozpowszechnianie 

·dorobku ruchu spółdzielczego. idei wyrosłej na gruncie walki 
Praca Ruchu Spółdzielczego na .o wolność i demokrację, za­
przestrzen'i kilku dziesięcioleci leżeć będzie · tempo realizacji 
tworzyła podstawy do rozsze- naszych szczytnych celów, ja­
rzenia działalności na wszyst- kie widzimy w idei ruchu spół:. 
kie odcinki życ'ia gospodarcze- dzielczego. 
go wsi. E. Guła wski 
~e~e999~e~99~~ 

Ponad 100 miliardów zł obrotów 
osiągnie „Społem" w 1947 r. 

W związku z reorganizacją 
„Społem", zmierzającą do wy­
dzielenia szeregu funkcji go­
spodarczych i ujęcia ich w od­
rębne centrale spółdzielcze, 
warto podsumować powojenny 
dorobek tej instytucji. Dobitnie 
o nim pouczają cyfry porów­
nawcze za ostatnie dwa i pół 
roku. 

Liczba należących do ,,Spo­
łem" spółdzielni powiększyła 
się w w tym okresie z 5.174 do 
12.314, a liczba cztonków osią­
gnęła na dzie1i. 1 lipc.a 1947 r. 
3.800.000 osób. 

Ogromnie wzrosły zewnętrz­
ne obroty gospodarcze „Spo­
łem". Gdy za rok 1945 wyno... 
siły 5 miliardów 835 mil. zł„ 
w roku 1946 wzrosły do 65 mi­
liardów 785 mil. zł., by w 
pierwszym półroczu 1947 r. o­
siągnąć sumę 63 miliardów 82 
mil. zł. Na poclstawie dotych­
czasowych wyników można 
przypuszczać, że całoroczne 
obroty ,,Społem" w 1947 r. 
przekroczą znacznie 100 mi­
liardów zł. Prawdopodobnie 
zbliżą s'.ę do sumy 130 miliar­
dów zł. 

Ze szczegółowych cyfr po­
_równawczych wynika, że już 
w pierwszym kwartale 1946 r. 

· obroty zewnętrzne były wyższe 
niż z.a cały rok 1945 a w dru­
gim kwartale 1947 r. siedmio­
krotnie p.rzew~1ższały obroty za 
cały rok 1945. "'Właściwie z 
kwartału na kwartał obroty ro­

. sły, świadcząc o nieustannym 
rozwoju funkcji gospodarczych 
•. Soołenr". 

Na czeie kroczył Wydział 
Spożywczy, którego obroty z 
4 miliardów 510 milionów zł. 
w 1945 .r. wzrosły do 55 miliar­
dów 326 mil. zł. w 1946 r., by 
w pierwszym półroczu 1947 r. 
osiągnąć sumę 53 miLardów 
674 mil. zł. Poważnie również 
skoczyły obroty Vlydziału 
Mleczarska - Jajczarskiego: -
z 108 mil. zł. w 1945 r. do 2 
miJi,a-rdów 234 mil. zł. w 1946 
r. i do 1 miliarda 609 mil. zł. 
za pierwsze półrocze 1947 r. 
Inne wydziały wykazują stały 
wzrost obrotów. 
W roku 1945 wynosiły one 
.46,6%, w 1946 r. - 58,4%, a 
w pierwszym półroczu 1947 r. 
wz.rosły do 64,3%. W pierw­

.szym półroczu 1947 r. obroty 
„Społem" z prywatnymi kup­
cami wynosiły 27 % , z insty­
tucjami - 8,7%, ze spółdziel­
n'iami - 64,3 % . 

Obroty towar.ami regla­
mentowanymi i UNRRA sto­
pniowo maleją. W 1945 r. obro­
ty komercyjne stanowiły 38,3% 
w 1946 r. - 46%, w pierwszym 
pófroczu 1947 r. - 49%. Re­
glamentowane w tych trzech 
kolejnych latach: 61.7%, 12%, 
7,4%. UNRRA (w dwu pierw„, 
szych latach): 9,2%, 2,4%. Mo­
nopole w dwu ostatnich latach:· 
32.8%. 41,2%. 

Cyfry i fakty powyższe 
świadczą o rekordowym ro­
zwoju ,,Społem" oraz o wła­
ściwej drodze gospodar<'zej, po­
legającej przede wszystkim na 
obsh1cl7.e poszczególnych snóL 
dzielrn 
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Rok 1948 zgodnie z planem 
nakreślonym przez czyn1!i~ 
rządowe ma nam p.rzyn1esc 
wielk:e zdobycze na polu go­
spodarczym, społecznym i kul­
turalnym. 

W związku z powyższym 
zachodzi pytanie, co każdy z 
nas winien zrobić, by przyczy­
nić s . ę do podniesienia ogól­
nego dobrobytu mas ludowych. 
Niejeden z nas ogranicza · się 
do zainteresowań jedynie i wy­
łącznie własnymi sprawami, 
pozostawiając sprawy ogólno­
społeczne dla innych. Czy to 
jest droga właściwa? Polska 
to nie własne podwórko, Pol­
ska to nie zbiornica interesów 
tej lub innej partii politycznej 
lub grupy społecznej. Polska 
jest matką całego narodu, a 
jako matka wszystkich ma pra­
wo wymagać od każdego oby­
watela jasnej i ści śle sprecy­
z.owanej myśli, nastawionej w 
kierunku dobra ogólnego na­
rodu, w kierunku podnosze­
nia wzwyż ogólnej stopy ży­
ciowej mas, jako cząstki skła­
dowej odrodzo.nej Polski na 
zasadach wręcz innych, niż to 
miało miejsce przed rokiem 
1939. 

Będąc cząstką składową Pae­
stwa musimy m'eć wysoko 
podniesiony sztandar poczucia 
obow iązku względem innych, 
a tym samym i Państwa 
Zważywszy to - każdy z 

nas nie ma prawa ogranicze­
nia swoich zainteresowań do 
własnego podwórka, musi je 
rozszerzyć n.a cały naród, by 
przyczynić się do odbudowy 
gospodarczej Narodu. 

Nasuwa się pytanie od cze­
go zacząć, by pracę swą skie­
rować na właściwe tory. Odpo­
wiedź prosta: Zaczynać od 
własnego warsztatu pracy i to 
zaraz, nie oglądając się i nie 
ociągając. Stara z.asada uczy 
nas: „Swoje sprawy bierz w 
swoje ręce" i co więcej brać 
i·azem, gromadą. Uspołecznie­
n :e swojego warsztatu pracy 
poprzez powiązanie go z inte­
resem sąsiada jest najpewniej­
szą drogą do dobrobytu wła­
~mego i Państwa. Nie znaczy 
to, by wyzbyć się własności -
tego nikt nie wymaga i wyma­
gać nie ma prawa. Chodzi o 
rzecz prostą, o rzecz, która w 
tej chwili dojrzała, by ją pod­
jąć z ziemi i wcielić w życie. 
Nie potrzebujesz być polity­
kiem, by gromadnie pracować. 
Masz piękną pracę na polu 
gospodarczym - podniesie­
nie rentowności własnego war­
sztatu pracy~ w pojedynkę nic 
nie wskórasz, a zyskasz miano 
sobka - łącz się w gromadę, 

której na imię spółdzielczość. 
Dobrze zorganjzow\}na spół­

dz : elczość będzie wyrazicie­
lem woli całej gromady, a nie 
jednostki, czy Zatządu Spół­
dzielni. Droga spółdzielcza jest 
chlubną drogą zdobyczy czło­
wieka na polu społeczno - go­
spodarczym· i jako taka może 
być dopasowana do każdej 
dziedziny życia gospodarczego, 
będąc jednocześnie obrończy­
nią tej lub ir 'lej grupy spo­
łecznej, uwzględniając zara­
zem potrzeby innych grup. 

W dobie ogromnych zni­
szczeń wojennych nie stać nas 
na to, by marnować s '. ły spo­
łeczne. Jako świadomi obywa­
tele łączmy się w gromady 
spółdz'ielcze, a głos nasz w o­
bronie słusznych interesów bę­
dzie miał w;ększą wagę i prę­
dzej skłoni czynniki oficjalne 
do usunięcia niedomagań tego 
lub innego odci'nka pracy, 
wprowadzając ład, harmonię 
i poszanowanie praw każdego 
człowieka jako jednostki skła­
dowej Państwa . . 

Za drogo nas kosztuje cha­
dzan'ie w pojedynkę, zia dużo 
stracil:śmy na pośrednictwie 
prywatnych przekupniów ró­
żnego typu, by nadal. brnąć w 
z::i~niedziałych sposobach zby­
wania i r1ahywania rzeczy po­
trzebr..ych nam do utrzymania 
się. 

Dlatego też nie zwlekajmy, 
przyjrzyjmy się co na począ­
tek jest do zrobien ia. Dla rol­
nika sp.rawa wyboru jest pro­
sta, nie nastręczająca .żiadnych 
wątpliwości. Przede wszystkim 
spółdzielczość rolnicza różneg9 
typu, lecz tu należy wprowa­
dzić . stopniowanie. Wiemy 
wszyscy, że wieś cierpi na nie­
dostatek inwentarza żywego a 
specjalnie krów i koni. Wobec 
tego czy właściwe jest np. sprze 
dawanie mleka pry"'.atnym 
przekupniom? Nie i jeszcze 
raz nie. Zanim dostanie się .do 
spożywcy przechodzi przez kil­
ka rąk pośredników, przecho­
dząc różne fazy fałszowania, 

gdyż każdy z nich musi zarobić, 
by dostatnio żyć. W rezultacie 
spożywca zjada mleko chude, 
kilkakrotnie n:eraz zakrapiane 
czystą wodą ze studni, a nawet 
czasami ze stawu lub strumy­
ka, zakażonego bakteriami 
szkodliwymi dla o:-Jan izmu 
ludzkiego. By zariadz:ć złu na­
leży jak najszybciej zorgani­
zować dostawę mleka do spół­
dzielni mleczarskiej, która i 
uczciwie zapłaci a i czasu nie 
trzeba tracić na pójście do mia­
sta z kwartą mleka. Spółdziel­
nia dostarcza do. spożywcy 
mleko pełnowartościowe, a tym 
samym zapobiega szerzeniu się 
chorób. zakaźnych, gdyż posia­
da własne Laboratoria do bada­
nia mleka przed wypuszcze­
niem go na rynek. 

To samo dzieje się z jajani. 
Wszak wiemy, że pogłowie kur 
w Polsce dorównuje niemal 
stanowi przedwojen_nemu. Han 
d1a-rz prywatny stoi na straży 
wyłącznie swoich interesów, a 
czynnik społeczny jest mu obcy 
i dlatego te.± jajka należy sprze­
dawać w spółdzielniach - jaj­
czarskich, żądając skupu na 
wagę. Jajko sprzedane na wa­
gę przynosi większy zysk i każ­
da z gospodyń widząc w tym 
własny interes będzie się stara­
la o chów kur znoszących du­
że jaja. Zapytacie gdzie nabyć 
jaja na wylęg, by dochować się 
kur rasowych. ·1 tu spółdziel­
czość przyj dz ie ci z pomocą. 
Każda spółdz.ielnia mleczarsk0-
jajczarska, czy też gminna 
spółdzielnia Samopomocy 
Chłopskiej poda ci adres -pla­
cówki spółdzielczej, która nie 
tylko za·opatrzy cię w jaja od 
kur rasowych, ale nawet do­
starczy ci już wylężonych kur­
cząt jednodniówek po cenie 
stosunkowo niskiej. Zresztą 
można wymienić jaja na_ kur­
częta, a tym samym odpada 
kłopot nasadzania knr na jaja. 
Korzystając z pomocy · wylę­
garni sztucznych przyczyniasz 
s-ię tym samym do zaoszczę­
dzani~ jaj, gdyż wylęg sztucz-
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OD ADMINISTBACJI 
Chcemy us~lić liczbę prenumeratorów 

„W I CI" 
· prosimy przeto o dokonanie wpłat na konto P.K.O. Nr. 1-1190 
tytułem p1·zedpłaty na rok 1948 

Prenumerata wynosi: 
miesięcznie zł. 40.-
kwal'talnie „ 100.-
półrocznie „ 200.-
rocznie „ 400.-

Przy prenumeracie zbiorowej od 5 egz. wzwyż, do każdych 
zapłaconych 5 egz. dodajemy 1 egz. bezpłatnie. 

Administracja 

· ny daje daleko większą pro­
centowość wylęgu. Rzecz pro­
sta, a jednak ha.rdzo często jest 
podstawą gospodarki rolnej. 
Wiemy o tym wszyscy, że w 
80 % gospodarstw karłowa tych 
krowa i kura są jedynymi „fa­
bryk.ami" pieniądza na opędze­
nie najniezbędniejszych potrzeb 
życ:a codzienąego. 

Idziemy dalej. Przy chowie 
drobiu ba.rdzo często sprzeda­
jemy go za bezcen prywatnym. 
handlarzom, dodając do tego 
niejednokrotnie stracony czas 
na przejazd do miasta i z po­
wrotem. Spó·łdzielnia mleczar­
sko - jajczarska i temu zaradzi. 
W nowym sezonie zostanie zor­
ganizowany skup Jrnbiu i pie­
rza na miejscu, bezpośrednio u 
producenta i to w każdej ilości. 
Państwa zagraniczne, nie tak 
zniszczone wojną jak Polska, 
lubią jeść i to dobrze. My chęt­
nie ze swej strony zaofiaruje­
my im swój towar, otrzymując 
w zamian dewizy i inne towary, 
których nam tak brak na ryn­
kach krajowych przy odbudo­
wie gospodarczej Państwa. 
· Niejeden pomyśli - przesa. 
dzone to wszystko. W cale nie. 
J p-'· .„ rokp 1946/4~ weszliśmy 
z jajami i drobiem na rynki 
zagraniczne, zyskując markę 
bardzo-·dobr~go dostawcy, kon­
kurując z Kanadą i Danią, kra­
jami o bogatej tradycji ekspor­
towej z zakresu mleczarsko­
jajczarsko - drob'iowego. Nale­
ży tylko czuwać, a stawka n~­
sza jako eksportera .będz1e 
wciąż rosła w oczach mnych 
narodów, a co za tym idzie bę­
dzie wzrastała i nasza stopa ży­
ciowa dzięki otrzymywanym 
dewizom i innym towarom, czy 
to przemysłowym, cz~· też spo-
żywczym. . 

Malkontenci zawsze zna3dą 
środek na chorobliwe gderanie, 
ale od nas samych zależy, jak 
postawimy spółdzielnie przy ich 
organizowaniu. PrzeJe wszyst­
kim musimy być bardzo ostro­
żni przy wyborze Za. ·· r <lu Spół­
dzielni i Rady Nadzorczej. Mu­
sza to być ludzie P~zciwi i cie­
sz:icy się uznaniem całej gr0-
mady. Przekonania polityczne 
przy działaniu spółdzielczym są 
rzeczą drugo:·z~dną.. Przede 
wszystkim uczciwość i społecz­
ne nastawien:e człowieka do 
człowieka. Oto dewiza należy­
tego rozwoju spółdzielczości 
mleczarska - jajczarsko - dro.. 
biowej. I nad tym warto pomy„ 
pom wyeliminować z życia spo. 

',,,nie dać się n" - chło. 
łecznego państwa, jako czyn„ 
-nika decydującego o nqszej roll 
w życiu państwowym 

Al. Siennickli 



14. 

/. JJllCJalywy Miuislenlwa lloluicLwa 
1 Reform Rolnych, łącznie ze Zwią­
zkiem Samopomocy Chłopskiej, odbył 
się w du. 29 - 30 gl'udnia Hl47 r., w 

Zarządzie Głównym Związku Samo­
pomocy Chłopskiej w Warszawie, 
zjazd naczelników Wojewódzkich Wy­
działów Rolnictwa i Ref01'm Rolnych 
i delegatów Wojewódzkich Biur Rol­
nych Z" ią1kn Samopomocy Chlop­
skiej. 

Zjazd poświęcony był zagaduieuiom 
podniesienia produkcji rolnej w kraju 

Obrady zagaił Minister Rolnictwa i 
Reform_~olnych Ob. Dąb-Kocioł, pod­
kreślając, że prace zwiąi:ane z wio-
11euną akcją siewną należy prowadzić 

dostatecznie wcześnie, aby wszystko 
było przygotowane przed właściwym 

seionem. Ob. Minister podkreślił ko­
nieczność udziału czynnika admini· 
stracyjnego w życiu wsi i zapowie­
dział rozbl!dowę aparatu instruktor­
skiego na każdą gromadę oraz orga­
nizację zjazdów terenu\\ ych, aby po­
stulaty planu produkcji rolnej mogły 
dotrzeć do każdej gromady i zostały 

przez odpowiedzialnycJ;i pracowni:b.ów 
instruktorskich zrealizowane. Ob. Mi-
11ister uwypuklił najważniejsze zada· 

· nia na najbliższą przyszłość, do któ• 
rych należy: podniesienie plonów w 
rolnictwie, mechanizacja rolnictwa, 
konserwacja oborllika, walka z· chwa. 
staml - przy wprowadzeniu momentu 
współzawodnictwa i . prz!"~trzl'gnniu 
zasad pomocy sąsiedzkiej. 

Dyrektor Departamentu Produkcji 
Rolnej Ministerstwa Rolnictwa ł Re­
rorm Rolnych. inż. J. Pająk w obszer­
nym referacie omówił sytnację rol­
niczą w Polsce w porównaniu ze sta­
nem przedwojennym l poruszył za• 
gadnienie realizacji walki o podnle· 
sienie produkcji rolnej, przedstawia. 
jąc drogi prowadzące do większej 

wydajności, . większej dochodowości, 

z jednoczesnym ohnHeniPm koszt6w 
produkcji. 

Z kolei Dyrektor Departamentu 
Ekonomicz11ego Ministerstwa Rolnic· 
twa i Refor •Rolnych ob, L. Pol omó­
wił aktualne zadania instruktora ł in­
spektora w terenie dla rcalizo1Wania 
celów demokracji ludowej. Referent 
poruszył zagadnienie rozwoju mecha-
nizacji rolnictwa, rozbudowy stacji 
ma zy11owych i wykor:r..ystywauia 
istniejących siewników na wsi, w ra­
mach ustawy o porno•·,· «••ird'lkiPj 
w rolnictwie. 

Przemówienie to uzupełnił członek 

Prezydium Zarządu Głównego Z-wiąz. 

ku Samopomocy Chłopskiej ob. Le­
siako'vskl, poruszając zagadnienie 
sp<>łd.delczyf.'h ośrodków muszyno· 

'' Y<'h. 

Z koki p11zedstawideł ZarLądu 

G łówi1ego Związku Samopomocy 
,kic-j ob. Kraus omówił znacrenie 
ir1.cszeń braużowycb pl'zy oddzinła<'h 

terenowych Związku Samopomocy 
Chłopskiej, a ob. iuż. Chyliiiski, Na­
ctrln ik \Vydzfału w Ministers1wit• nol­
niclwa i Refonn Rolny.eh - techuikt 

w c 

ZJAZD ROLNICZY 
zjazdów okręgowych - powfolowyt~h 

i gminuych. 
W drugim dniu ohrad dyrektor inź. 

.1. Pająk uefcrował zagad11ieniP rejo­
nizacji produkcji rolnej, ilustrowane 
szeregiem map, po czym główny peł­

nomocnik akcji siewnej ppłk. Lenkie-

wici; i iuż. Pająk omówił program 
wiosenn eh za iewów, podkreślając 

najwai.niejsir momenty dla uspraw­
nieuia akcji. 

Na zakoucze11ie zjazdu ob. Minister 
J. Dąb- Kocioł zrcaswnował wyniki 
obrad, podkreślając konieczność wy-

Nr ·S 

grauia wałki o podniesienie produkcjf 
rolnej, po czym przedstawiciel Zarzą· 

du Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej ob. Bodalski omó~ił zasa• 
dy współpracy Związku Samopomocy 
Chłopskiej z Ministerstwem Rolnictwa 
i Reform Rolnych 

Korespondencgjng Kurs Budownictwa 
Związek .Ml.odzieży · \Viejskiej 

R.P. „Wici" na zlecenie Mini­
sterstwa Odbudowy organizuj\! 
od 1 marca hr. Ili-ci Ogólny 
Kurs Budownictwa. 

Kurs ten, podobnie jak po­
przednie ma na celu: 

1. pogłębienie wiedzy facho­
wej pracującyeh w swym za­
wodzie na wsi i w mieście :rze­
mieślników budo ~·1 · "'' ' ''h wszv-
stk:ich stopni, · 

2. przygotowanie do za\\ odu 
młodzieży pragnącej poświęcić 
się budownichvu. 

Ku1·s obejmuje następuJące 
przedmioty: materiały budow­
lane, murarstwo, roboty ziem­
ne, ciesielstwo, ·stolarstwo bu­
dowlane, robot-y izolacyjne, że­
lazobetonowe ślusarskie, insta­
lacyjne.- posadzkarskie, koszto­
rysowanie, budownictwo wt{'j~ 

skie, wiadomości ogólne o bu­
dowie miast. 

Cały materiał będzie przesy­
łany uczniom co dwa tygodnie 
w 10-ciu lekcjach. Na zadane 
tematy uczniowie bi;'.dą obowią­
zani pisać wypracowania a ua 
zakm\czeuie odb~dzie się egza­
min, na podstmv'ie klórego zo­
stanie wydane świadectwo 
ukończenia Kursu. Uczniowie 
obowiązani są uczyć się wszyst­
kich przedmiotów jedynie egza­
min kmicow·y zdaje się z 4-ch 
prze<lmio1ów pr:lf•:1, siehiP wy­
branych. 

Opłaty za Kurs sii następują­
ce: wpisowe 50 zł. i koszty ko­
respondencji 800 7.ł. płatne w 
dwuch ratach. Koszty wykła­
dów i adm:ini.stracyjne pokry­
wa się z subsydiów państwo.. 
wych. · 

Podania wra;r. z ż_rcioeysE>Jn 

należy sl<ladać do 25 lutego br. 
pod adresem: Ko_responderrcyj. 
ny Kurs Budownictwa Związku 
Młodzieży \Viejskiej „\Vici"~ 
.Warszawa. Bartoszewicza 3. 

Po otrzymaniu zawiadomie. 
ni~ o przyj~ciu na Kurs kandy. 
ci obow'iązani są nadesłać: 

1. świadectwo szkolne (w 
oryginale wzgl. w poświadczo„ 
uym odpisie) z ukończenia 6-ciu 
oddz. szkoły Powszechnej, 

2. 1 fotogmfię podpisaną, 
3. należność za wpisowe f. . 

1-szą ratę razem 200 zł. prze­
kazem poczt. 

vV wypadku nieusprawiedliw. 
wionej rezygnacji z nauki w· 
czasie trwania Kursu, uczen 
obowiązany będzie zw.róe'ić 
otrzymane do tego czasu zeszy~ 
ty z wykł,adami, oraz. pokryć 
koszty nauki w pełnej wy_so... 
kości. 

Obrady Poznańskiej Konferencii działaczy wiciowych 

W gudniu 1947 r. odbyła się 
w lokalu Związku w Poznaniu, 
przy u:l. Roosevelta 2 konfe­
rencja działaczy wiciowych 
z terenu powiatu i miasta Po­
znania w sprawach oświatowo-­
organizacyjnych Związku. 

Konferencję zagaił i przewo­
dniczył prezes Zarządu Pow. 
ZMW -,,WICI" kol. Zdzisław 
Ciesiołkiewicz. Przemówienia 
okolicMościowe wygłosili ob.ob. 
Kiczaty Leon imieniem Stron· 
nictwa Ludowego i Związku Sa· 
mopomocy Chłopskiej oraz 
Szulc podinspektor Szkolny w 
Poznaniu. 

Referat o roli PRW w Polsce 
Ludowej wygłosił pp-0r. Pary­
sek, referat ideówy z uwzględ· 
nieniem zasi:łych przemian w 

Związku W)!lłosif Delegat Za­
rządu Woj. ZMW ,,WlCI" 
kol. mgr. Adam Sar, zas t-eferat 
oświatowy wygłosił prP.zes A­
kademickiego Koła ZMW 
„WICI" kol. Walenty ·Koło­
dziejczyk, 

Przedmiotem dyskusji były 
sprawy PRW, zawarta umowa 
o wspóbpracy z robotniczymi. 
organiza1cjami, stan oświaty, ra~ 
cliofoniza·cia wsi i działalność 
kulturalno-wychowawcza · wsi. 

W wyniku dyskusji postano­
wiono roz,.Powszechnić wśród 
mlodzieży chłopskiej dobrą 
książkę, prasę ludową i w1c10-

wą, urządza.nie kursów do­
kształcających i postawienie 
PRW na odpowiednim pozi<>'" 
mie, jako org. wychowawczej 
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Prenumerujcie i rozpowszechniajcie 

„WI Cl'' 
t9god·uik Związku Mł. W. R. P„ 

dającej pełen u„sóh wiedzy 0 4 

gólnej i rolniczo - wojskowej. 

Ze sprawozdań z działalności. 
Kół wynika, że najlepiej i naj• 
sprawniej działają Koła: Glu ... 
chowo, Zalawewo, Piątkowo, 

W w.yniku obrad dokonano 
reorganizacji Zarządu , który 
przedstawia się następująco~ 
prezes - Zdzisław. Ciesiołkie4 

wicz {Piątkowo), wiceprezes I 
- Hoppe Teresa {Wiórek), wi• 
ceprezes II - Skiba Jan (Mo„ 
rasko), Kuśmirek Stanisław -
sekretarz (Piątkowo), skarbnik 
- Schroder Henryk (Rokietni'"' 
ca). kier. org. Bordel Bolesław 
(Poznań) i czł. Prezydium -
Henryk Ciesiołkiewicz {Po~ 
znań), jako członkowie Zarzą" 
du: ldziński Ireneusz - (Stę~ 
szew), Menke Bogumił - (Po-o 
znań), · Dziedzic .Mieczysław -
(Zalasewo). 

Wysłano telegramy z życze• 
niami do I-go Krajowego Zjazdu 
ZWM, I-go Zjazdu PZZ i Rad-y 
Naczelnej Sronnictwa Ludowe• 
go. Konferencję zakończono Od„ 
śpfowaniem hymnu" wici.owego. 
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Z. KRAJU ---·---·-SPRAWCA ARESZTOWANIA 
PREZ. STARZYNSKIEGO 

W WIĘZIENIU 
MOKOTOWSKIM 

Do Polski przybył i został o­
sadzony w warszawskim wię­
zieniu mokotowskim transport 
18 zbrodniarzy wydanych nam 
z Niemiec. 

,,Najwybitniejszym" w tym 
transporcie jest dr. Oskar Den­
gel, komisaryczny prezydent 
,Warszawy z ramienia okupan­
ta. Dengel spowodował aresz­
towanie . prezydenta War.sza wy 
- Starzyńskiego . 

W transporcie znajduje się 
również Kurt Fischer, szef szta­
bu gen. Stroopa, odpowiedzial­
-nego za likwidację getta. 

POSIEDZENIE SEJMU 
28 STYCZNIA 

Związku Radzieckim odbyły się 
liczne akademie i odczyty, po­
święcone omówieniu działalncr 
ści Lenina. 

Prasa radziecka p11Zypomina, 
że od 1937 do 1948 roku nakład 
dzieł Lenina w całym Związku 
Radzieckim wyniósł - 164.073 
tysięcy egzemplarzy. Dzieła te · 
ukazały s-ię w 73 językach na· 
rodów ndzieckich i 20 języ­
kach obcych. 

POLSKA DELEGACJA 
ZŁOżYLA WIENIEC 

W MAUZOLEUM LENINA 

W 24 rocznicę śmierci Lenina, 
przypadającą na dzień 21 stycz· 
nia, polska delegacja Tządowa 
z premierem Cyrankiewiczem 
na czele, złożyła wieniec o pol­
skich barwach narodowych w 
Mauzoleum Lenina. 

Delegacji towarzyszył amba­
sador R. P. w Moskwie Nasz· 

kowski. Ze stnny radzieckiej 
obecni byli ambasador ZSRR w 
Polsce - Lebiediew oraz szef 
protokółu dyplomatycznego 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych ·- Mołoczkow. 

W OBLICZU SUKCESóW 
GEN. MARKOSA 

Postępy wojsk gen. Markosa 
i spory między dwoma najwięk­
szymi partiami monarchistycz· 
nymi niepokoją pTotektorów a­
merykańskich, którzy nawołują 
liberałów i populistów do zgo­
dy. 

Sukcesom armii 
cznej rząd ateński 
wia jedynie terro·r 
cje. 

demokraty· 
przeciwsta· 
i prowoka-

PROCES SPISKOWCóW 
W RUMUNII 

Zakończył się tu proces prze­
ciwko trzeciej grupie osób, ov 

· skarżonych o udział w spisku 
Marszałek Sejmu Ustawo-

d'łwczego, Włac!ysław Kowal- ,„ .... „._.p .. „„ft ..... Z .... „E .... G.„.„L ..... Ą„ .... 

0 

...... „.p„ ...... R ..... A•••„S••••Y-·.······„··-1. 
.ski zwołał posiedzenie Sejmu 
-UstawQdawczego na dzień 28 
stycznia br. na godzinę 10. 

Z LABY NA ODRĘ 

Przedsiębiorstwo państwowe SZTANDAR L:U~U . O znaczeniu elektryfikacjilł 
„.Polska żegluga na Odr.ze„ za- wy~hodzący V: .Lubl'ime p~uJe wsi i za'interesow. aniu zagad-
warł-0 umowę komunikacyjno- _ ko1espondencJę na temat ofiar„ nieniam· t · nikó • 
handlową z „Czeskosloveńską nej pracy księdza _ społecz- 1 YD:11 czyn. w ~: 
P.lavebni Oderska" 0 wzajem- ni.kia. stwowych pISze naJpopulam'ieJ 

·nej współpracy gospodarczej na . szy wśród chłopów i 
odcinku wymiany towarowej. „ w powiecie Biała Podla~ka we wsi · 1 

Na podstawie umowy Cze- Kostomłoty gmina Kodyn prezesem ROLNIK POLSI\I 
<:hosłowacja przerzuci 30 tys. ł Gminnego Zarządu Snmopomoey · · 
ton tonażu barek z Łaby na 0- ł Chłopskiej jr.st ksiądz Przyłnckl. „Zclektyfikowaue gospodarstwa rol-

d1·ę rezygnując z usług Hambur- 1 Powiatowy Zarząd.ZSCh, stwierdza, ne mogą się dzięki temu posługiwać 
ga, a kierując wszystkie trans- że gminą, w której S11n1. Chłopska maszynami o napędzie elektrycznym, I 
porty na Szczecin. Tendencje najlepiej pracuje, jest wła!;ulc gm. Ko- ?1-ogą zastąpić ci~żki trud fizyczny 

czechosłowackiego towarzy- . dyn. Nie ma w tt'j gminie pmwic gr,p- ich pracą, która Jest przy tym znaez­

~twa żeglugowego idą w kie- mndy, w której nie lslulałoby kolo n.ie lepsza, szybsza i wydajniejsza. Ro­

runku przerzucenia całego w ł Samo1Jomocy Chłopskief. Ksittdz Przy- zumiemy to, gdyż w wielu powiatach. 

ogóle importu i eksportu na O- łucki wykorzystuje każdą okazję, aby nie czekamy z zało.ionymi rękami, alef 

drę. W związku z tym na wio- wyjaśnić chłopom znaczenie Sumopom a;ami organizujemy komitety elektry- f 
snę przejdą na Odrę również Cb.łopskiej i aby wykazać, że każdy iikacyjne, gromadzimy środki plenlęt-1 
czechosłowackie holowniki. W chłop winien być członkiem tej zawo- ne, ule szczędzbny też włusnej pracy, 

cliwili obecnej Czesi organizują dowej organizacji cbłopsklej. Mlesz· staramy się o pomoll rz·ądową, żeby i 
placówki w Koi.lu, Szczecinie i ka'ńcy gminy Kodyu z wielkim uzna- tylko jak najprędzej dołączyć się do ł 
na trasie Odry. Towarzystwo ulem wyrażają się o pracy kslędaa flłeci elektrycznej. Godnym uwagi jest 

czechosłowackie wykorzysty-

1 

Przyłucklt>go, który nie wstydzi się wysllek powiatu łowickiego, który w 

wać t'Ównież będzie i tabor bynajuuliej pracy na roll i po odpra- krótltlm ezasle przeprowadzU elekłry· ł 
· polski. Przewóz surowców roz- wicnlu nabożeństwa rozblern sutaonę ftllaeJę w klllmdzlesięelu gromadaeh. 
-ł-o:t:ony jest w ten sposób, że t pracuje razem z hmymJ e11łopami .Jednakże elektuHka<'jll, to prawa 

czechosłowackie statki, idące na ziemi. bardzo poważna. Siły poszcz~gólnyeh 
do -szczecina, przewozić będą Kslą1lz Przyłucki zżył się z ludno- . gmin I powiatów byłyby nlewystar­

nasz węgiel, a nasze _ w dro- 1· ścię gmlny l znajduje zawsze czas, by czając•. Toteż pailSłwo musi nam to­
dze powrotnej _ rudę dla każdemu doradzić, jak ma postąpić taj prcy<'bodzl<! • pomocą, priezna­
Czechosłowacji. z korzyścią dla siebie i dla państwa. "~81•łC dl'źą cr;ę~ polłatkowyeh ple-

Gmina Kodyn d:dękl pl'acy księdza nł(dzy ua leu eeł. 
Przyłuckiego wybija się jako czołowa Na ohecuy rok w plunie rządowym, f 

antyrządowym. Przywódca roz­
wiązanej partii . narodowej 
chłopskiej, były minister Emilie 
Chiliun, skazany został Żaocz­
nie na 10 lat więzienfa i 5 lat 
utraty praw obywatelskich. Po­
zostałych 16 oskarżonych o­
trzymało wyroki od 1 do 10 lat 
więzienia. 

POTĘPIENIE 
MIKOŁAJCZYKA 

Zjazd Kongresu Polonii A· 
merykańskiej stanu Michigan w 
Stanach Zjednoczonych uchwa­
lił rezolucję, żądają.cą od pre­
zesa Kongresu, Rozmarka, zer· 
wania porozumienia z Mikołaj­
czykiem jako ,,zdrajcą intere­
sów Polski na arenie między· 
narodowej". • 

USA NIE CHCE ZWRóCIC 
Zł.OTA JUGOSŁAWU 

Departament Stanu USA o­
publikował notę, odrzucającą 
żądanie Jugosławii odmrożenia 
jej funduszów znajdujących się 
w Stanach Zj-ednoczonych do 
ozasu wojny. 

Oświatowcy i ki·erownicy 
świetlic! 

Czylajcie i prenumerujcie 

„ TEA'fR LUDOWY" 

Miesięcznik 

po.święcony sprawom praktycz­
ny~ teatru ochotniczego-chłop 
sluego, robotniczego, świetlico­
wego, szkolnego, kukiełkowego 

i t. p. 
Każdy numer zawiera artykuły 
pl'Ogramow~ i instrukcyjne, 
sprawozdama, repertuar arty­
styczny, przeglądy wydawnictw 
teatralnych, prasy krajowej i 
zagranicznej, k.ronilli:ę krajową 
i zagraniezną, komunikaty it.d. 

Prent1merata: 
rocznie zł. 600. -
półrocznie „ 300.-

Zamówicllia i wpłaty na ,,Teatr 
Ludowy" można kierować do 
'Wydz. Wydawniczego Związku 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi­
ci" Warszawa, ulica Badooze-

w'icza 3. 
Arll'es Redakcji i Administracj i: 

Warszawa, ul. Rejia 9. 

gmina powłatu Biała Podlaska. Ze wnlesionym do Sejmu, przewiduje ię t Biblioteka „Wjci" Nr. Hi 

swej strony możemy tylko pracę kslę- 2 mlllardy zlołyeb na zelektryrlkowa- f Fruuelszek Piaścik 
ZE SWIATA -24 ROCZNICA 

śMIERCI LENINA 
W dniu 21 stycznia przypa­

aała 24 rocznica śmierci Lecti­
na. W związku z tym w całym 

dza Przyłuckiego podać jako przy- Die now3'ch 1.217-lu wsi w wojewódz· 1 BUDOWNICTWO WIEJSKIE _ 
kład, w jaki sposób ksiądz, zwiąrany twach: doloo~ląsldm, na Pomorzu Za- 69 rysunków zl. 120 

~ obeeny~l wysUkaml na~odn ł pań· c~odn_1m, w ók.ręgn. gd~ńskłm, mazo- do .nab~~ia we .wszystkieh księgar-

~lwa, mnze się przyczynie do odbu- w1Ct'knn, oraz w WOJCWodztwach: kra- . ma<"b 1 Wydi:1ałc Wydawninym 

dowy nas:i!'ego "rajtJ". kowr;khu, lubelskim i pozno11skhn". : Zwiazkn 



Opłata pocztowa a1uczon1 r1csaUem 

. . W-81~/4 
\wiecień Jan 
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tr:.ows~ a: 

Odpowied.Żi Redakcii 
Kol. T. Nowak, Sikorzyce. 

Kolego! Wienze Wasze są zupełnie 
Clobre i chcielibyśmy bliżej zapoznać 

aię z Wami, prosimy więc, żebyście 

przysłali nam jeszcze kilka swoich 
rzeczy. Pozdrawiamy \Yas serdecznie. 

Kol. M. Olkąwski, Łódź. 

Chcielib)Wwy Kolego szczerze po­
móc Wam w Waszych kłopotach ma­
terialnych, ale opowiadanie jest sła­

be i wydrukowaą go nie możemy. Ra­
dzimy zwrócić się do Zarządu Fundu­
szu im. Macieja Rataja, Łódź, al. Ko­
iciuszki 45 z prośbą, o slypendillJU. 
Rozwiązało by \\'am ono w sposób 
najbardziej prosty . ciężką sytuację 

baterialną. Pozdrawiamy Was. 
Kol. W. Wodecki, Zwoleń. 
Jeżeli chcecie Kolego, żebyśmy po­

wi~dzieH Wam coś konkretnego o 
Waszej powieści „Bracia" musicie 
przysłać nam całość, bo z jednego 
fragmentu trudno zorientować się, 

czy utwór ma rzeczywiście jakąś 

większą wartość. Jeden z Waszych 
wierszy wykorzystaliśmy w 44 nr. 
„ Wici". Prosimy o dals.zą współpracę. 

'fol. St. Modelska, Plock. 

Wasze o:<ikołictnokiawe" "''"erue 
.lloleżanko 1111pełaie nam się podob;i· 
ją, tylko nie mogliŚmy ich wykorzy• 
1tać, bo za późno przyszły. Jeżeli ma­
cie jeszcze jakie inne swoje utwory, 

przyślijcie. Pozdrawiamy Was. 
Kol. Soczyński, Zwoleń. 

Jeden z Waszych wierszy „Gościn­
ność" postaramy się wydrukować. je. 
żeli macie jeszcze co ładnego, przy· 
ślijcie. Liczymy na Waszą współpra· 

cę i pozdrawiamy Was. 

Kol. St. Pawłowicz, Starogard. 

V.'iersz Wasz Kolego nie jest at ta-
. kl ogromnie słaby, jak myślicie, ale 
i do bardzo dobrych zaliczyć go nie 
możnal Znacznie lepiej od wiersza 
wypadła nowelka o dwu braciach i 
odnosimy wrażenie, że śmiało może­

cie przysłać nam inne jeszcze opowia­
dania. Wybierzemy najlepsze z nich 
wydrukujemy. Czekamy na list. 

Kol. Cz. Gawlik, Korczyska. 

Nie zawsze Kolego człowiek prac:r 
bierze do ręki gazetę po to, żeby, jak 

. piszecie „dowiedzieć się pożytecznych 
wiadomości", ale bierze ją czasami i 
po to, żeby poprostu odprężyć się, 

oderwać uwagę od codziennych trosk 
i kłopotów, a zwrócić ją na rzeczy 
przyjemne. Pismo, żeby służyć wszyst• 
kim ludziom musi uwzględniać zarów· 
no ich żądzę wiedzy, jak i ich pra­
gnienie odpoczynku i dlatego Wasz 
atak końcowy jest trochę krzywdzą­

cy. Rozumiemy doskonale, że przy 
poczcie oddalonej o 8 kim. macie du• 
że trudności z otrzymywaniem „Wici" 
i wysyłaniem odpowiedzi do „Wycho· 
wania Społecznego", ale niestety nic 
Wam tu pomóc nie możemy. Napisz• 
cie do nas jeszcze kiedy. 

Kol. M. Stępień, Z. Wiąlek, M. Ja• 
nik (Zwoleń). 

Koledzyl Tak się jakoś dziwnie zło. 
iyło, że wszystkie Wasze trzy listy 
przyszły do nas jednego dnia. Dowie· 
dzieliśmy się z nich, że chodzicie do 
jednego gimnazjum, do jednej klasy, 
że dwóch z Was nawet urodziło się 

tei?o ~:unttt cir.ła 1 tl!f,-o samego ruk11 
I f.t wszyscy trzej piszecie wiersze. 

Ponieważ nic z tego, coście nam 
przysłali, wykorzystać nie możemy, a 
chcielibyśmy dać Wam kilka rad 
praktycznych, jak trzeba pisać, żeby 

było dobrze, prosimy o przys!!lc.ie 
adresu, do kogo i gdzie mamy wysłać 
list, bo w „Wiciach" za mało jest 
miejsca na obszerniejsze omówienia. 
Pozdrawiamy Was narazie ser1ll'czniP., 

Kol. Kol.: K. Rząca (Stróże), S. Ja­
sek, St. Ośko, An-Wicz IR raków). 
A. Puchała. - Z przysłanych artyku­
łów nie skorzystamy, prosimy Cl inne • 

Kol. Kol. M. Drożdżał (Gadka), J. 
Gawa (Nawsie), J. Brzeski (Kokoso­
wo), M. Jędrusiak, K. Zajder (Buja­
ków), J. Kiełb (Przedbórz), Bon z lu· 
bełskiego, A. Jaleniec (Skowieszyn).­
Wierszy Waszych nie możemy wy­
drukować, Sil za słabe. Jeżeli macie 
inne, lepsze - przyślijcie. 

Redaktor: Mieczysław Grad 

Nr4 ..,____ ____ _ 
-Wydział Wydawnic1y 

Związku Młodzieży Wieiskiei R. P. >>WICI'< 

Warszawa. Bartoszewicm 3 

posiada nm 1w1m 1kladzłe ł poleca ~tej wyszczeg61nlone wydawnldwa: 

Bystroń - Kultura ludowa 
n ·socjologia 

Bocheński - Dzieje !lłupoty w Polsce 
Emerson - Dwanaście zasad wydajno§~ 
Frysz·Kurkiewicz - Wojna czy pokól 
Chałasiński - Społeczna !lenealo!lia inteL polskiej 
Garbacik - Wieś duńska dawniej ł dził 
Kłosowski - Jarzmo 

„ Mgła 

Krzywicki - Wspomnienia. 
Kropotkin - Pomoc wzajemna jako czynnik rozwojll 

Król - Drogowskazy 
Kruczkowski - Pawie pióra 
I Krzywicka - Rodzina Martenów 
Kowalski - W Grzmiącej 

Kwiatkowski - Zarya dziejów gospodarczych świata 

P:ętak - Młodość Jasia Kunefała 
Putek - Mroki średniowiecza 
Prus - Anielka 

„ Placówka 
„ Sieroca dola 

Satanowska - Niewydeptane ścietkł 
Skarżyńska - Jak chować dzieck$> 

Jak czytać książki i gazety 
Skalski - Ocena działalności przedsiębiorstw 
Putrament - Rzeczywistość 

Typiak - Obowiązki I zadania gmin wiejskich 
Makowski - Organizacja Narodów Zjednoczonych 
Malinowski - Chłopski ruch zaraniarski 
Mai - Chłopi w dawnej Polsce 
Livingstone - Oświata przyszłości 

Iwaszkiewicz - Czerwone tarcze 
Orkan - W roztokach 
Szumowski i Bohdanowicz - Szczegółowe instrukcje Kasowo-

Rachunkowe dla gmin wiejskici. 
Strzemżalski - Przepisy Budżetowe dla Zw. Samorz. Terytor. 

,Wasilewska - Ojczyzna 
Wiktor - Skrzydlaty mnich 

„ Orka ·na ugorze 
• 

zł, 780.-
450.-
600.-
140.-
150.-
100.-
220.-
480.-
480.-
460.-
250.-
340.-
500.-
360.-
380.-
620.-
400.-
580.-
120.-
210.-
84.-

400.-
120.-
120.-
500.-
600.-
350.-

80.­
'.70.-
180.-
200.-
700-
720.-

'325-
230-
220-
360-
360.-

Pieniądze na zamówione książki należy wpłacać na konto czrkowe 

w PKO Nr. '·1199. Od zamówień powyżl'j zł. 5000,- kosztów porta nic 

pobieramy. 

WYDZIAt. WYDA W1"''"1'.V ZWIĄZKU 

MLOOZIEt.Y WIEJSKIEJ „ W f C f" 

UWAGA ROLNICY! 
Znana od 45 lat „CENTROLJNA" 

MICHAŁOWSKIEGO 

od:l:ywcza domieszka do pasz dla śmiń, 
bydła i drobiu ZAPOBIEGA CHOROBOM 

Do nabgc\a w aptekach, drogeriach. spół· 
dzielniach ~ oln., Zw. Samopomocg Chłops· 

klej i sklepach nasiennych. 

ZakładJJ Chemiczno • Przempsłowe 
>CENA TRALINA« ł.ódt, Piotrkowska 39 

Tel. 188-96 
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Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P •• ,Wici" 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Adres Redakcji I Administracji: Wanzawa, •JL Bartoszewicza li Konto czekowe PKO Warszawa .. Nr 1199 

Prenumerata: roczn,ie zł 400 półrocznie zł 200, kwartalnie zł 100. Namer pojedyczy zł IO. Rękopisów nadesłanych Redakcja nie rwrac8. 

Cena oglosze6: za tekstem cała strona zł 30.000, 1/2 strony zł 16.000 1/4 strony d 8.000, 1/8 strony zł ł.000, 1/16 strony zł 2.000. 

W łekśrle 100% dro:fei Drobne zł 10 ra wyraz. poszuklwanłP pracy r:ł 3 za wyraz. 
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